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Chcąc u c zy n ić  zadość w ie lo k ro tn y m  
życzen io m  n a szych  c zy te ln ik ó w  o tw ie ra 
m y  w s p ó l n ą  p re n u m e ra tę  n a  P R Z E 
G L Ą D  i  n a  BLU SZCZ. P re n u m e ra ta  ta  
w y n o s i n a  p ro u ń n c y i z p r z e s y łk ą  poczto 
w ą  za  P R Z E G  LĄD i  B LU SZC Z razem :  

k w a r ta ln ie  O z ł. 8 0  ct.
p ó łro c zn ie  1 3  z ł  GO ct.

W aru n ek  n ie o d w o ła ln y : p re n u m e 
r a ta  ta  n ie  m oże być k ró ts zą  n iż  n a  k w a r 
ta ł  i  m u s i być  z ło żon a  p r z e d  1 lip ca , 
a b y śm y  m og li za m ó w ić  z  W a rsza w y  od  
p o w ie d n ią  liczbę e g ze m p la rzy  „Bluszczu."

A d m i n i s t r a c j a  „P r z e g l ą d u “

Przegląd polityczny.
Lwów 17 ozerwca.

Niemcy znajdują się w przededniu bardzo 
ważnego zwrotu, który do gruntu zmieni ich 
wewnętrzne stosunki, ich zewnętrzną postawę 
i radykalnie oddziała na międzynarodowe ugru- 
powauie się mocarstw Jeszcze przed wniesie
niem przez Capriviego do parlamentu wniosku
0 powiększenie armii, przewidywano oć rzucenie 
tego p ro jek tu ; dziś, po czwai tkowych^ wybo- 
racn, z jeszcze większem prawdopodobieństwem 
można mówić o powtórnem odrzaoeniu jego 
przez nowy parlament. Ale to już nie będzie
1 rortem powtórzeniem się dawnej sceny, bo 
tymczasem sytuacya wewnętrzna ogromnie się 
zmieniła- Za pierwszym razem zaangażowany 
był wyraźnie tylko Caprivi, który upadłszy ze 
swym projektem, mógł ustąpić, eoby spiawę 
całą odrazi zepohnęło do archiw um ; natomiast 
dziś bardzo silnie zaangażowany jest cesarz, 
jako widoma głowa jedności niemieckiej. 
Szczerze zyczymy mu, aby znalazł najlepsze 
wyjście, ale sądzimy, że ono jest ba.dzo trudne. 
Niezmiernie trudne głównie dlatego, źe jię 
jednocześnie przeistoczyły stronnictwa, wyło- 
] uły się z narodu prądy nowe, nurtując >' spo ■ 
łeczeństwo niemieckie jeszcze za czasów bismali* 
kowskich, ale wówczas tłumione żelazną i .ką, 
dziś zaś potężne, świadome swej siły, idące 
wprost do boju ze starem' hasiami i zadaniami. 
Rezultat wyborów będzie nietylko powtórną 
klęską militarnego projektu, aie „akże upadkiem 
pierwiastku arystokratycznego i mieszczań
skiego we wszystkich stronnictwach, natomiast 
zwycięstwem demokracyi trzech odcien i: ka
tolickie^ postępowo-ludowej i socyalistycznej. 
Usvnełv jsię szczyty, która od wlsLu, z po
czątku w pieśniach, a potem czynem! budo
wał y jedność niemiecką, a ich miejsce zajmie 
dawny dół. obojętny na zewnętrzne blaski na 
aan dtne piany wieikopaństwowe, na los Alzacyi 
i Lotary ngii, na wszystko, co me daje taniego 
chleba i wolności od ciężarów wojsko vvyuh. 
Jak  we Włoszech zaraz po zjednoczeniu, które 
było łamaniem odwiecznych form, tak  teraz 
w Niemczech szczepy genueńskie poczuły, 
że im wcale niewygodnie we wspólnym 
domu — i ze dawniej każdemu szczepowi 
we własnej zagrodzie było lepiej. Gdyby nie 
fakt, który już się spełnia, trudno byłoby 
uwierzyć, że tak. rycnło, z ssroem tak lek- 
kiem, naród może znowu stawiać na kartę 
jedLośó ledwo zdobytą i wskrzeszać poło
żenie, z którego się wy dźwignął z tak'i«J 
zapałem. Przez długie lata, bo od 1815 do 
1865, wszyscy Niemcy, tak południ >wi, jak 
i północni, od Alp do m irza, śpiewali pieśń 
o niemieokiej ojczyźnie. Zjednoczenie Niemiec 
b j ło ideałem narodu Ludzie , którzy dla

sprawy walczyli i cierpieli, ozonem byli 
jako bohaterowie i męczennicy ; każdy szczep 
niemiecki dostarczał ochotników do tego hufca. 
Kie targowano się c krew i pieniądze; W j  - 
temberczycy, Sasi, Badenczycy i Bawarozycy, 
Hessowie i wszyscy inni zrobili w tej wal
ce w ięcej, amzeii można było od nich wy
magać w stosur.ku do wielkość ich krajów. 
Panujące domy były przeuiwne temu prądowi,
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I C H  S Y N
Powieść współczesna 

przez

JE3: .A. J  O T  ię .

(Ciąg dalszy).

— Niech się pan tak  nie unosi panie Dya- 
mentowiez — i- jk ła  Kloty Ida, spoglądając na 
niego swemi ślicznemi oczyma, k ire w tej 
chwili były bardzo smutne. — I  jabym prze
cież mojej ojcowizny zmarnować nie chciała. 
Mówiłam c oszczędnościach w granicach mo
żliwych. Powtarzani: nie znam się na tem, a 
panu uiam zupełnie.

Pan  Dyamentowicz zawstydził się ogro
mnie i spokoriaał od razu W zrok pięknej 
dziedziczki Wiedrzówki zrobi' na mm wraże
nie, boć i on, choć z samych globusów zło
żony był przecież mężczyzną.

— Anioł nie kobieta — pomyślą — każda 
mnaby mme za drzwi w”rzur kazan..

— Wielmożna pani dobrodziejka darcie sta
remu gburowi — zawołał ze skruchą - ale to 
)Uń taka moja n eszozęśliwa natura, ze wybu- 
cha lak siarka. Wielmożna pani dobrodziejka, 
2ha to do mnie, bo już raz miałem ją  zaszczyt 
Pstem z osmego grudnia, jeżeli się hi0 m: ą 
* zeszłego roku, za moję impetycznosó prze 
Pfaszać.

— Och! ja się me gniewam! odrzekła ona 
i— 1  16j znużonym, nAmai apatycznym

>hwilę i dorzuciła;

a lud, wskazując na nie, śpiewał zgryźliwą 
satyrę P reiligratha :

Ach, wir ar men N arren !
Hoffen stets und harren !

Minęło tylko lat dwadzieśoia dwa i oto 
wciąż ucichały tony szowinistycznej pieśni 
„W acht am R hem u, az wreszcie znowu przy 
pomniano satyrę Preiligratha i zanucono ją 
teraz, zwracając się już nie do dawnych dy- 
nastyi, lecz do zjednoczonych Niemiec. Mili- 
taryzm  zrobił swoje: naród nie chce wielkości 
państwowej, bo nie chce ciężaró w ; przeko
nał się, żb w jednoczeniu  może dobrze wiel
kim kapitalistom i aferzystom, różnym ambi
tnym  ludziom, wreszcie miłośnikom pompy i bla
sku, ale ludowi trudno źvć, coraz trudniej i w 
końcu tak nieznośnie, iż odwrócił się od swych 
arystokratycznych i mieszczańskich przewodni
ków, poszedł za c-.raokratycznymi którzy 
■wszyscy, czy to katoliccy, czy poetępowi, czy 
socyalistyczni, w jednem^ są zgodni. w braku 
zmysłu do wielkości państwowej i militarnej 
potęgi, czyli do tego właśnie, co w jedność łą
czy niemieckie szczepy. Zaraz po francuskiej 
wojnie obudziła się w Berlinie i długie lata 
trw ała ueulnośó do krajowych panujących do
mów. Wciąż podejrzywano dwory saski, bawar
ski, wirtemberski, koburski o tajną dążność ao 
zerwania łączności. Ludu n ikt nie podejrzywał, 
bo wszakże on właśnie w piersi swej wy koły
sał Ideę zjednoczenia, a Hohenzollernowie cylko 
skorzystali z tego, jak  we Włoszech skorzy
stała dynastya Sabaudzka z tego, co opiewał 
jeszcze Dante o ozem pisał Macchiavelł. Tym
czasem dwory dochowały jirzyrzeczeń, nato
miast lud odwrócił się cd własnego dzieła. 
Dwory Ju to w e  i ich rządy zupełnie się ^gn- 
dzają z Berlinem, że trzeba powiększyć zbroj- 
ność, — lud tego nie chce, a to znaczy, że już 
nie wierzy^w Eldorado, jakiego się spodziewał 
od narodowego zjednoczenia. I  jak  razem je 
tworzył, t«k azis razem, od Alp do morza, od 
Odry do Renu, odmawia mu tej siły orężnej, 
na kuóiej jedym e ono może się opierać. Łatwe 
byłoby zaa mie, gdy by opozycyę czyniły dwo
ry, lecz z ludem walczyć trudno; trzeba było
by nietylko złamać konstytucy^ cesarstwa, ale 
i ko: .iiytueye krajów, rozbudzić drzemiącą nie
chęć Bawarczyków, Sasów, Hessów i t. d. do 
Prusaków, z pomocą pomorskich grenadyerów 
wyegzekwować z narodu to, co się cesarstwu 
należy. Więc to jest niezmiernie trudna spra
wa, na którą zapewne ijie zdecyduje się W il
helm II  i z nim nie pójdą monarchowie kra
jów Rzeszy Można wprawdzie jcemzo iaz roz
wiązać parlam ent i jeszcze raz, ale to wszystko 
Pędzie tylKo szeregiem odsłon w tym  samym 
drs naole, którego nieum kniuny koniec zaryso
wał się teraz, a przy każdym nowym ekspe
rymencie wyborczym zarysuje się jeszcze sil
niej, aż w końcu do grunta wstrząśnie całą 
budową.

Jest Inne wyjścio: wyrzec się militarnego 
projektu. To niezawodnie wcześniej, czy pó
źniej postanowią w Berlinie, ale przezto odrazu 
będą musieli stanąć na innym politycznym 
gruncie. Wypaanie zabiegać o rosyjską życzli
wość i to zabiogać szczerze, gorąco, wyrzeka
jąc się wszystkiego, co bezpośrednio nie naru
szy jedności niemieckiej, nie narazi na szwank 
06oaratwa, nie odbierze Niemcom tego fantu, 
który dał im cesarską koronę, t. j. Alzacyi i 
Lotaryngii. W dalekiej perspektywie pokazuje 
się tedy rozwiązanie trójprzymierza i wyrze
czenie się jego celów na bałkańskim półwy
spie. Jak  widać z oświadczeń hr. Kalnoky’ego, 
austryaoka polityka już przewiduje tę douiosłą 
zmianę i pierwsza się szykuje odpowiednio do 
przyszłych stosunków. Niebawem Niemcy uczy
nią to ,iamo i pocznie się taniec dokoła caratu. 
Oczyw .ccie Francy a nie przestanie zabiegać o 
względy „szlachetnego rosyjskiego narodu1', i 
oto mamy w perspektywie widok bardzo smu
tny, lecz nieunikniony: o uśmiech rosyjski
wszyscy będą się starali, jak  o szczęście, a ca
ra t się rozeprze i patrząc z góry, będzie mó
wił- „E uropa— to ja !“ Stracono przez zbytek

— Niedługo syn mój przyjedzie. On się 
może łatwiej porozumiewać będzie.

— Syn wielmożnej pani dobrodziejki! Ależ 
to bardzo szczęśliwa nowina. To dopiero wiel
można pani dobrodziejka kontenta być musi! 
Tylko... hm, jakby to powiedzieć — popatrzył 
na nią z wahaniem,— zapewnie to bardzo jeszcze 
niedorusły młodzieniec.

Klotyida zaprzestała inęozyc koronkę i 
splotła obie ręce ia kolanach ruchem, który 
mógł być bezwiednym a mógł również wyra 
żać bierne poddanie się niezbitej rzeczywi
stości.

— Jest już pełnoletnim — rzekła trochę 
sztywnie.

Pan Dyamentowicz przymrużył oczy, 
schował głowę w ramiona, rozpłaszczając Łwoje 
trzy podbródKi i zaczął się śmiać dziwnie, 
okrągio, tłusto i przytłumiono. Było to raczej 
gulgotanie ucieszonego indyka niż śmiech.

— Wielmożna pani dobrodziejka żartuje!
Piękna kobieta zmarszczyła niezi ^uznic

brwi a eunocześnie uśmiechnęła się. Łatwo 
było pojąć, źe jej o tyle pochlebia ta  niewiara
0 ile ją  uraźni potrzeba wyprowadzenia z błędu
niedowiarka.

— W cale ni żartuję. Jestem  już starą mat
ką, L.jdługo mogę zostać babką — odparła 
patrząc prosto przed siebie jak  gdyby wyzy
wała tę katastroficzną możliwość.

— Ach! to bardzo przepraszam wielmożną 
panię dobrodziejkę — rzekł pan Dyamento- 
wi jz z odpowiednią rewerencyą. Był wyraźnie 
zakłopotany tem odkryciem. Takie mu się to 
wyda A„ło młode ^oszoze. niedoświadczone, ta  
dziedziczka Wredrzówki, me dziwił się, ze to
1 owi skkomyślnie bierze a tu  — słyszał kto 
co podobnego rneoh tylko syn  zechce, zosta-

obaw, czy skrupułów p»rę dogodnych momen
tów Jo obrachunku teraz już chyba niepodo
bna zdecydować się na ów obrachunek, więc 
będzm tak, jak  sposobem pokojowym być musi. 
w zbrojnym pokoju carat przetrwał wszystkich 
i będzio święcił tryum f.'

A co potem? Tego realny polityk widzieć 
dziś nie może. Dlań jasne tylko jedno, że w y
bory niemieckie zadały cios trój przymierzu, po
czerń musi nastąpić ogromny wzrost znacze
nia Rosyi.

Inspektorowie ̂ zkót ludowych.
("CT-wag-I n i e - p e d a g - o g - a ) .

(K. S. A.-z.) Od począ.KU mej zupełnej świa
domości, szkoła ludowa zajmowała moją myśl 
i zwracała na się moją uwagę... Rzecz to 
zresztą nŁ  trudna do wytłumaczenia, tyle na
dziei szczęsnej przyszłości, odrodzenia narodowe
go przy wykiismy słusznie czy niesłusznie opierać 
na tej skromm j szkółce tyle ciężarów szkol
nictwo to przyczyniło ta«c krajowi całemu, jak 
też poszczególnym gminom, że doprawdy gi-ze- 
chemby było, jeźeliuy ktoś z ludzi myślących 
nie zastanawiał się nad zadaniami tej „ drogiej “ 
szkoły i nad jej dzisiejszym stanem. Niech mi 
przedewszystkiem wolno będzie zaznaozyć tu, 
źe wszystkie przesadne nadzieje, budowane na 
gruncie szkolnictwa ludowego nie mają we 
mnie współwyznawcy; pomimo tego jednak 
nie należę też do obskurantów, którzy twier
dzą, że szkoły zupełnie nie potrzeba. Zgodnie 
jednak z wiciu, z bardzo nawet wielu mymi 
współwyznawcami politycznymi, po w: i ach za
mieszkałymi, którzy z bliska i dokłaunie przy
patrują się szkolnictwu ludowemu, pragnąłbym 
dla dobra kraju zmian wielu w tej dziedzinie. 
W ady i niedostatki systemu są wieikie . jeszcze 
większe niedokładności przedstawia wykonanie, 
nie rzadko dobrych i korzystnych ustaw i roz
porządzeń. Rozpisywać się nad tem i dotykać 
szczegółowo wszystkich usterek i błędów, nie 
mam obecnie czasu. W skutek jednak zapowie- 
wiedzianych przez odnośne władze zmh»n w 
wymaganiach kwaJifikacyi od inspektorów o- 
kięgowych szkół ludowych uważpm za sto
sowne i słuszne tych kilka uwag podać do pu
blicznej wiadomości, z tą  nadzieją, źe panowie, 
od których zmiany te w znacznej części za 
leżeć będą, uwzględnią może i moje spo
strzeżenia.'

Największą i najgłębsze znaczenie mającą 
wadą dzisiejszego systemu, jest to, że inspe
ktorem szkół ludowycU może zostać ka żd y  n a u 
czyciel ludow y  W p r a w d z ie  o d z y w a ły  sitj daw
niej i odzywają się po dziś glosy, które twier
dzą : że jedyną zacnętą do gorliwej pracyze
nauczycieli ludowych jest speranda pod wyższe- 

j nia swego stanowiska i polepszenia bytu ma- 
| teryalnego przez otrzymanie posady okręgo- 
j wego inspektora; jednak luujom zdaniem 
j rozumowanie to jest z gruntu fałszywe i po- 
I zbawione wszelkich logicznych podstaw, bo 
i błędem nic do darowania jest odrywanie do- 
5 brych . żarliwie spełniających swe obowiązki 

nauczycieli od ich zawodowych, pedagogicz
nych zajęć, a oddawanie im w ręce, naj
częściej niedoświadczone, pracy administracyj
nej, w małej tylko cząstce z pedagogią złączo
nej. Daleko skuteczniejszym „rodkicm zachęty 
w zawodowej pracy, byłoby utworzenie w każ
dym okręgu kilku choćby posad nauczyciel
skich lepiej płatnych, mających stanowić na
grodę dla tych nauczycieli, którzy przez 
dłuższe lata na uznanie i pochwały swych 
władz zaoługiwalł Dzisiejszy system w pierw
szym rzędzie odrywa od zawodowej pracy naj
zdolniejszych i najpracowitszych nauczycieli, 
w drugim zaś jest przyczyną, że miewamy 
nieraz z ł y c h  i n  e o d p o w i e d i i i c h  in
spektorów szkół ludowych, a przez to w dal- 
szem następstwie — szkoły cierpią, nie oddają 
krajow i tych usług, jakich po nich większość 
naszych prawodawców się spodziewa.

Rozumibm doskonale całą doniosłość przed ! 
chwilą napisanych wyrazów, wiem, że za owe 
dwa przymiotniki — „z-tych i nieodpowie
dnich", spłynąć może cały potop najsroższyi h 
zarzutów, mimo tego jednak słów tych nie 
cofnę i śmiało twierdzę, że bywają inspe
ktorowie okręgowi źli i nieodpowiedni do ce
lów, które są ich obowiązkiem. Przyczyna te 
go leży przeważnie w niskim, stanowczo za 
niskim stopniu ogólnego wykształcenia tych 
panów, a czasami nawet wprost w ich po
chodzeniu, która nie pozwoliło im nabrać pe
wnego obycia i form towarzyskich, koniecznych 
przy ich naczeinem i kierowniczem stanowisku. 
Twierdzenia te będę się starał natychmiast 
poprzeć dowodam i, czerpanymi tak z ogólnych 
zasad pedagogiki, jak  też z poszczególnych 
wypadków, które zdarzyły się w praktyce, a 
na które albo sam patrzyłem, albo Leź do- 
w iedziałem się o nich od wiarogoduych ludzi, 
zainteresowanych szczerze rozwojem ludowe
go szkolnictwa. Otóż sądzę, że można byc 
doskonałym nauczycielem ludowym, skończyw
szy niższe gimnazy um i przeszedłszy kurs nauk 
zawodowych w seminaryum nauczy cielskiem 
— bo co zwykła droga, którą dochodzą na
uczycielu ludowi do swych stanowisk. Czło
wiek z tego rodzaju wykształceniem, jeżeli w 
dodatku nabierze później zamiłowania do sw e
go zawodu, może doskonale nauczyć malców 
wirjskieh czytać, pisać i rachować może im 
podawać nawet arcypraktyczne rady, mające 
na celu obznajomienio się dokładne z ich 
przyszłym zawodem rolniczym ; obezna ich 
nawet z elementami nauk przyrodniczych , 
wszczepie również może — jeżeli ma dobre 
chęci — zasady patryotyzmu i pewnego przy
wiązania do ojczystej ziemi — nie będzie j e 
dnak nigdy w stanie wyrobić się na dzielne
go, św „adom jgo swych celów kierownika, prze
wodnika pracy nauczycielskiej w dużym, bo 
dwa powiaty obejmującym okręgu. Nie może 
spemiać swych obowiązków dzielnie i sku
tecznie, bo nie ma dostatecznego zasebu in- 
teligenoyi, bo nie wie do czego szkoła lu
dowa dążyć powinna, bo nie dorósł do tego 

i poziomu, na którym  współczesny „obywatel" ; 
kraju (w calem tego sło wa zneczeniu) stać po- i 
winien, a na który to poziom wdrapa, się 
można li przez uzyskanie wyższego wykształ
cenia, jakie dają studya uniwersyteckie, opar
te na fundamencie całokształtu nauk w szko
łach średnich Zdarzają się wprtwdzm - wy- 
padki, że ludzie , nie przechodzący systema
tycznych studyów, zabłyśli nagle w później- 
szem życiu dziwnem: i trudnemi do wytło-
maczenia zdolnościami, że tworzyli dzieła ol
brzymiej wartości, które rodziły Się z ich 
nózgów niespodzianie, jak  Minerwa z głowy 
Jowisza — są to jeduaa arcy-rzadkie wyjątki,

[ zdarzające się tu i owdzie co lat kilkadziesiąt 
| i w żadnym raz Le brać ich w rachubę nie mo- 
; żua. Dawniej, w czasie, gdy ustanawiano po 
I raz pierwszy posady iuspektouiw okręgowych,
Ś musiano poprzestać na tak niskim poziomie 
' wymagań, ponieważ wówczas z trudnością 

przyszło obsadzić tyle posau ludźmi, posiadają
cymi uniwersyteckie wykształcenie, dziś ta 
trudność znika, aziś możemy na pewno liczyć, 
że znajdą się ludzie, mający odpowiednie kwa- 
lifikacye i w ten sposób kierownictwo oświaty 
ludowej powierzone zostanie w dzielne i taoho- 
we dłonie. Natuialnie, żs w skutek wyższych 
wymagań od kandydatów ua inspektorów, ta k 
że płace tych urzędników musiałyby być pod
niesione.

Czuję, źe mógłby mnie spotkać zarzut, 
iż powody, jakie podaję tu, są czysto teore
tycznej natury i przykładami z życia pra
ktycznego, codziennego, poparta być nie mo
gą ; że dzisiejni inspektorowie, choć nie mają 
studyów, mimo to są dobrzy i swe obowiązki 
spełniają należycie. Postaram  się przytoczyć 
klika wypadków, za prawdziwość których rę
czę, które w jaskraw y sposób przekonają czy
telnika, źe nie dobrze się tam dzie je ; opisu
jąc te iakta, zamilczę rozumie się miejsce,
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gdzie się one stały i nazwiska osób, biorących 
w m en udział.

Sam byłem obecny na pewnem zgroma
dzeniu „oddziału" towarzystwa pedagogiczne
go, na kcórem obecny tam inspektor szkolny 
skorzystał ze sposobności, ażeby zgromadzo
nych nauczycieii strofować i to słowami zapc- 
życzonem! chyba od kucharek i przekupek, 
za jakieś drobne przekroczenie. Dopiero dzię
ki iuierwencyi p. prezesa oddziału, uaało się 
przerwać ten potok żarliwości urzędowej, r  z 
którego musieli czerpać zbudowanie . człon
kowie towarzystwa, nie należący do zawodu 
nauczycielskiego. Oo prawda, ten pan należy 
ponoś do wyjątków i pragnie wsławić się 
brakiem form towarzyskich, dzikością i bru- 
talstwem względem swych podwładnych. Słu
chając jego przemówienia, jakiś czas podlega 
łem złudzeniu, że nie jestem na posiedzeniu 
„wolnego towarzystwa o celach nauko wo- 
wychc wąwozy cli" w konstytucyjnej A u stry i, 
ale że znalazłem się przypadkiem na jakiejś 
służbowej konferencyi nauczycieli szkółek 
parafialnych w Rosyi, na kuóre’ okręgowy 
kuiator, o d s t a w n y  porucznik dragon iw, 
łajał spędzonych na tę konferencyę „diaków i 
pałamarów", spełniających dotychczas funkeye 
nauczycielskie po całej „Matuszce R osyi"... 
Ręczyć można, że żaden człowiek z uzupełnio- 
nem wykształceniem, tego rodzaju nieprzyzwo- 
itośoi by się nie dopuścił..'.

Przykładów podobnych można zualeść bez 
liku... Podam drug! w iunym rodzaju. Mieszka 
we wschodniej Galicyi jiewien młody szlachcic, 
wyjątkowo zajmujący się szkółką W6 wsi nale
żącej do mego. W Hjże samej wsi mieszka 
ksiądz ruski, wielki wielbiciel msyjsKieh po
rządków i rosyjskiego języka... W jak i sposób 
zwąchał się ów ksiądz z okręgowym inspekto
rem? — To zagadka, dość że się porozumieli, 
i w czaiie nieobecności szlachoica, który ty ł  
przewodniczącym miejscowej rady szkolnej , 
kazał ksiądz, zastępca przewodniczącego, wpro
wadzać stopniowo w szkole wykładowy język 
ruski, i stanowczo nakazał nauczycielowi, aby 
wszelk.e paj iery etc. eic. całą „manipularyę" 
rady szkolnej miej3cowei załatwiał w ruskim 
języku. — Szlachcic po trzech miesiącach po
wrócił, rozporządzenie księdza zniósł : kazał 
dalej pisać po polsku... Na to Radjechał in
spektor, wezwany potajemnie przez księdza, 
złajał nauczyciela za to, żb daje powodo
wać dziedzicowi, * w obeo Kilkudziesięciu chło
pów wygłosił mówkę w tym rodzaju: „Co pan 
masz się oglądać na dziedzica, dość mamy tych 
szlacheckich rzą d ó w , dość tego szlacheckiego 
porania się... Chłopi płacą na szkołę trzysta zł. 
a dziedzic tylko tizydzieści, co on się ma tu 
wtrącać" i fc. p. — W prawdzie i chłopi nie 
życzyli sobie ruskiej „m„nipulacyi“ w szkole i 
stanęło na tem, czego dziedzic chciał... Sprawa 
ta oparła się ponoś aż o krajową radę szkolną. 
Nie wiem jaKi to skutek wywrze, w każdym 
razi-3 ów żarliwy obrońca ruszczyzny, popie- 
raoz jirojektów proboszczowskich a namiętny 
wrćg szlachty dotjmhczas spełnia swój urząd i 
zapewne, że nie skąpi tego na^enia, które k.e- 
dyś obfite plony wydać musi... Daj Boże, że
byśmy kiedyś nie musieli gorzko żałować tego, 
że dzieci w szkole podobne nauki odbierają. 
Niech się pożuiB] pp. nauczyciele nie dziwią, 
że się czasem ze zgorzkniałej piersi szaeheckiej 
wyrwie dosadny protest przeciw temu kierun
kowi, jaki szerzy się w dzisiejszej szkole ludo
wej, że czasem zniechęcony szlachcic, który 
swoim kosztem szkołę we wsi zbudował i pa
miętał jak to wszyscy jego sąsiedzi czynili za
woła doniośle: że nie chce szkoły, która uczy' 
chłopskie dzieci niena widzieć dziedziców, j  un- 
datorów tejże szkoły. Sądzę, że jirzykład ten 
jest aż nadto dobitny, ażety  przekonać odno
śne władze, że instytucya, której członkowie 
w tak destrukcyjny sposób urzędowanie swe 
spełniają, potrzebuje koniecznie — radykalnej 
zmiany i odrodzenia moralnego.

Jako przykład brutalności niektórych in
spektorów może posłużyć akt następujący:

nie bab k ą! Hm, hm, odchrząknął. — A wolno 
też spytać, jaką specyainość syn p a n  dobro
dziejki sobie obrał, może się na agronoma wy
kształcił ?

— Skouczył wydziai nauk hum anitarnych 
w Cambridge.

— Ta-ak! Ahm, to co innego! To bardzo 
pięknie, — zawyrokował pouzeiwy tłuścioch, do 
reszty oszołomiony tą  nową dlań specyalnością, 
— chociaż znać się na rolnictwie nie zawadzi 
nikomu. A dla Poiaka wielmożna pani dobro
dziejko, to jak katechizm. Przepraszam, że tak 
śmiało lezonuję, ale takie jest moje najświętsze 
przekonanie.

— Nie wątpię, że mój syn zechce gospoda
rować — odizekła niedbale Klotyida.

Spojrzała przez ramię na kryształowy ze
gareczek stojący na biórku, śliczne cacko z wi
doczną przez szkło maszyneryą.

'  o pmrwiizej brakowało kilka minut.
Pan Dyamentowicz spojrzenie to zauwa

żył- W]uaw ii w ruch wszystkie składające ,ego 
postać okrągłości i dźwignął się z wygniecio
nych a-emiłosierrie poduszek.

— Nie będę już wielmożnej par.i dobrodziej
ce zabierał czasu, a sam też jeszcze kilka spra
wunków załatwić muszę. Jutro  z rana w y
jeżdżam.

Stał przed nią jakiś niepewny, walczący 
z tr i di ą do wypowiedzenia myślą. Wreszcie 
zdobył się na odwagę:

— miałbym wielką prośbę do wielmożnej 
pani dobrodziejki, ale nie wiem, czy mi się 
godzi tak  nadużywać jej łaski.

— Cóż takiego panie Dyamentowicz, mów 
pan, bardzo proszę, — rzekła uprzejmie.

— A to prosiłbym, żeby wielmożna pani do
brodziejka była tak dobrą i napisała do młode

go pana, jeżeli jeszcze jest cz&s, żeby jakie 
nieznane a pożyteczne narzędzie ze sobą przy
wiózł. Oni tam  w Ameryce ogromnie sprytne 
mają głowy i ,uź jak  co m ądisgo wymyślą, to 
proszę siadać Jeszcze raz przepraszam wielmo
żną pa.ni^ dobrodziejkę.

— Nic nie szkodzi, — przerwała Klotyida — 
ale się to na nic nie zda, bo syn mój obecnie 
już jest zapewne w drodze.

Twarz opasłego rządzcy straciła nieco ze 
swtj doskonałej kolistości, przedłużając się w y
razem szczerego zairaoowann

— To szkoda, — wymówił jakby sam do 
siebie. — Tak mi ta  myśl odrazu z głowy do 
serca wpadła. U nas, pożal się Boże, nim  się 
o jakiej nowoścr dowiedzą, a zanim ją  sprowa
dza t<" przez ten czas już ktoś co lepszego wy
myśli! Oh! los!

Postał ohwilę zadumany.
__ Wielmożna pani dobrodziejka nie ma dla 

mnie jakiego polecenia? — zapytał gotując się 
do aktu ucałowania rąk swej pryncypaik 
W  tym ceiu wystawił naprzód prawą negę a 
lewą rękę z kapeluszem wyciągnął po za siebie, 
niepomn, na uniknioną szczęśliwie katastrofę
z wazonikiem.

Klotyida podniosła cię. Gdy tak stanęli
naprzeciwko siebie, przedstawiali niby dwa 
skrajne punkty piękności i brzydoty ludzkich 
kształtów.

— Owszem, — rzekła tonem, który zdawał 
się uprzedzać wszelką repłiaę, — polecam i 
proszę, abyś pan w ystarał ~ę i przysiał mi jak 
najprędzej sumę jakiej żąlałam .

Kapelusz pana Dy amemowicza zsunął s .ę 
raptem z wysokości jego ogromnych pleców i 
n»k*-ył sobą grupę Amora i Bi yohy z bisouitn, 
która się na drodze j0jL'o upadku znalazła- By ł

to już drugi widoczuj' znak Opatrzności czu
wającej nad niesfornern nakryciem głowy za
cnego hreczkosieja, ale on tymczasem nia obej
rzał »ię nawet.

Załamał ręce w jedynie sobie dostępny 
spo. ób, to jest zaczepiając je  końcami palców.

— Wielmożna pani dobrodziejko! — wykrzy
knął z nieudaną rozpaczą. — Zkądże ja we 
zmę! Choć głowę utnij, me mam!

Mała nóżka Klotyldy poruszyła się nerwo
wo na dywanie. Ona sama zacisnęła usta, spu
ściła oczy i utkwiła je w migającym złotym 
hafcie pantofelka Coś jakby walka wewnętrzna, 
krótka lecz dziwnie bolesna odbiła się w jej 
rysach

— Pożyrez pan od żydów — rzekła wreszcie.
Pan Dyamentowicz cofnął się aż pud żar-

dinierkę, łamiąc łopatką wybujałą kiść tubaro- 
zy. Maślaue jego źrenice dźwignęły ciężar przy
tłaczających je, powiek aby znów spojrzeć z pod 
nich szeroko i jasno. Tylko teraz zamiast do
brodusznej werwy zapalonego ziemianina, strze
liła z tych źrenic posępna błyskawica oburza
nia, zgrozy nieledwie, i padła na stojącą w peł
nej artystycznego wdzięku pozie kobietę, jak 
gdyby ohcąc spaiic jej aksamity, koronki, złote 
hafty.

— Wielmożna pani dobrodziejko, — rymo- 
wił stłumionym cd hamowane jiopędliwości 
głosem. — Pozyczaó od żydów, gdy się m nóż 
na gardle, to nieszczęście, ale pożyczać od ży
dów, kiedy się noża na gardie nie ma, to wsty

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W  jednem z większych miasteczek powiato
wych znajduje się szkoła żeńska, którą od lat 
kilku kieruje cfsoba w wysokim stopniu w y
kształcona i rozumiejąca doskonale, jakie na 
niej c ąźą obowiązki. Pani ta  jest siostrą jedne
go z przedwcześnie zmarłych naszych uczo
nych, który żył i umierał z bezprzestanną m y
ślą o podniesieniu poziomu oświaty ludowej; 
myśl tę i jej wykonanie, wprowadzenia w ży
cie, odziedziczyłajpo zmarłym bracie siostra i 
z fanatyzmem ją  pielęgnuje. Szkoła oddana 
jej kierownictwu była zawsze za przekład sta
wiana, a nauczycielki z dalszych nawet stron 
kraju, starały się dostać pod kierownictwo zna
nej ze swych zalet dyrektorki. Nagle wszystko 
się zmieniło. Przyszedł nowy inspektor - demo
krata  i wydało mu się, że kierowniczka szkoły 
żeńskiej jest za wielką arystokratką; zapra
gnął przytrzeć szlacheckich rogów... Zaczął 
więc dokuczać tej pani we wszelaki sposób, a 
że sześć nauczycielek stanęło po stronie nie
słusznie krzywdzonej kierowniczki, więc wyni
kła gorsząca i nierówna wojna inspektora z na
uczycielkami. Szczegółów tej walki opisywać 
nie będę, są one dziwnie niesmaczne, są je
dnym ciągiem prześladowań człowieka, które
mu niebacznie powierzono władzę w ręce, a 
której on nadużywał haniebnie, znęcając się 
nad bezbronnemi i niewinnemi istotami. W re
szcie zaszedł fakt, który jest hańbą dla całego 
szkolnictwa w Galicyi, fakt, który nawet w Ro- 
syi miejsca by mieć nie mógł. Oto inspektor 
na konferencyi publicznie, bez cienia nawet 
prawdopodobieństwa, rzucił wszystkim nauczy
cielkom w oczy obelgę, za którą w ś wiecie 
bierze się w twarz, lub płaci się krwią własną. 
N iestety pokrzywdzone nie miały nikogo, kto- 
by się mógł i miał prawo ująć otwarcie i za
żądać od ogłupiałego w gniewie inspektora tłu 
maczenia ze słów publicznie wyrzeczonych i 
w protokole konferencyjnym zapisanych. W y
padek to ważny i powinien być przedmiotem 
rozwagi i namysłu sfer, które mają zadanie zre
formować inspektorat szkół ludowych. W ypa
dek ten wreszcie jaskrawo wykazuje, do czego 
może doprowadzić oddanie władzy, bądź co 
bądź znacznej, w ręce ludzi o małem w ykształ
ceniu teoretycznem, którzy są w dodatku i pra
wie bez wyjątku pozbawieni nawet najele- 
mentarniejszych zasad wychowania tow arzy
skiego.

Konflikty takie, jak tylko co opisany, 
zachodzić muszą dość często, giną tylko w za
pomnieniu; zachodzi bowiem olbrzymia różnica 
poziomu wychowania i obycia, pomiędzy nau
czycielkami, a nauczycielami ludowymi, upra
wnionymi kandydatami na inspektorów. Ci 
ostatni są to po największej części albo ludzie 
z niższych warstw społecznych, albo też „wy
kolejeni1', którzy na żadne znaczniejsze stano
wisko wybić się nie zdołali, i „od biedy" nau
czycielstwem ludowem się trudnią. Między na
uczycielkami zaś, jest ogromny procent córek 
zubożałych, lecz z dawna cywilizowanych i 
ogładzonych rodzin, które nie mając przed 
sobą widoku zapracowania na życie w innym 
zawodzie, rzucają się na pole nauczycielstwa, 
aby choć w ten sposób zdobyć sobie jaką taką 
niezależność i nie być rodzinie ciężarem. — 1  
takie, częstokroć bardzo młode i niewyrobione, 
dziewczę dzisiejsza ustawa oddaje pod władzę 
takich inspektorów okręgowych, od których 
n ik t nawet wymagać me może, ażeby byli 
wykształceni i towarzysko wyrobieni, bo prze
cież niższe giinnazyum i seminaryum dać im 
tego nie może.

Niech więc panowie, którzy wypracowują 
projekty zmian w tej instytueyi, uwzględnić 
raczą te nienormalne stosunki, i przez podnie
sienie wymagań intelektualnych od kandyda
tów na inspektorów, wprowadzą nowy, zdrowy 
i wykształcony żywioł do kierownictwa o- 
światy ludowej.

Przyj). Redokcyi. A rtykuł ten porusza 
sprawę bardzo ważną i dlatego chętnie otworzy
liśmy mu łamy pisma naszego, zwłaśzcza, że 
fakta w nim przytoczone zdarzyły się istotnie, 
jak  to mieliśmy sposobność sprawdzić. Nie 
zgadzamy się jednak ze sposobem, w jaki au
tor uogólnia działalność inspektorów. Wierzy
my święcie, że tu  i ówdzie jest inspektor taki, 
jakim  go autor przedstawia, ale z drugiej 
strony trzeba przyznać, że jest bardzo wielu 
takich inspektorów, którzy w zupełności stoją 
na wysokości swego zadania, i że między nau
czycielami ludowymi jest również bardzo wielu 
takich, którzy odznaczają się i gruntownem 
wykształceniem i gładkiemi formami towarzy- 
skiemi, i którzy na stanowisku inspektorów 
pracują z równą korzyścią dla kraju jak na 
stanowisku kierowników szkół.

M AŁY FELJETON.
Co żydzi myślą o Hirszu ?

Czc:godny Jankiel Piernik, mąż poważny 
i wielkiej nauki, mieszka w słynnem miastecz
ku, zwanem Bosekaczki.

Je s t to gród, który możnaby porównać 
do alembika lub do wielkiej kliniki chirur
gicznej; w nim albowiem destyluje się cała 
produkcya okolicznych wiosek; w nim kilkuset 
biegłych ze swojej specyalności operatorów, ze 
zdumiewającą wprawą, wycina z organizmów 
szlacheckich i chłopskich wszelkie, choćby 
najmniejsze, nowotwory, charakteru pienięż
nego.

Jankiel Piernik jest jednym  z ordynato
rów kliniki, jednym  z filarów chirurgii opera
cyjnej, obywającej się bez ostrych narzędzi.

Jak  strumienie i rzeki do jezior i do 
mórz, tak drogi z wiosek do miasteczka wpa
dają, bez względu na to, czy miasteczko na 
wyższym, czy na niższym leży poziomie. Ten 
bieg rzeczy niewiele sobie robi z zasad ni- 
welacyi.

Bosekaczki naprzykład leżą na pochyło
ści góry, niewielkiej wprawdzie, ale bądź co 
bądź wznoszącej się znacznie nad poziom ota
czających ją wiosek, a przecież ileż zboża i 
wszelkich wartościowych produktów płynie 
do tej mieściny po wyboistych dróżkach wiej
skich !

I  jak  p ły n ie ! W  dni powszednie, świą
teczne, targowe, jarmarczne, we wszystkie, 
oprócz sobotnich. Pod tym  względem dróżki 
owe podobne są do legendowej rzeki Sambatyi, 
która przez cały tydzień burzy się, wre i kipi, 
a jedynie w sobotę uspakaja się i płynie po
woli, cichutko, łagodnie.

Jest wieczór. Miasteczko na pochyłości 
góry rozrzucone w złotych blaskach zachodu 
wygląda poważnie, niby w żółtej czapce fu
trzanej. Droga się wije, ciągnie po grobelkach 
ku mostowi, za mostem pod górę się wznosi. 
Przed apartament Jankla P iernika przybywa
my w chwili, kiedy słońoe ustępuje miejsoa 
szabasów kom i nafcie. W e wszystkich okien

kach światła widać. W  mosiężnych świeczni
kach i lichtarzach migocą czerwonawe pło
mienie łojówek; w miasteczku ruch się już 
robi poświąteczny. Śpiewy, medytacye, czyta
nie mądrych książek ustaje, natom iast handel 
budzi się ze snu. Szynkownie i kram y otwarte, 
owdzie z uliczki wytacza się bieda dwukoło
wa, jakiś kapitalista w podróż się puszcza na 
całą noc za geszeftem.

Pan Jankiel wraca do codziennej swej 
roli, wraca do niej nie cd razu, lecz stopnio
wo. Siedzi jeszcze przy stole, nakrytym  czer
woną serwetą i dojada resztki chały szabaso
wej, ma jeszcze na głowie czapkę z tchórza z 
aksamitnym kołpakiem, ale w głowie jego już 
się kotłują myśli o geszeftach; śpiewa jeszcze 
półgłosem, ale ze słowami pieśni już się mię- 
szają cyfry.

Przez dwadzieścia cztery godzin był u- 
czonym, nabożnym, wymownym, używał wszel
kich rozkoszy: jadł, pił, spał, czytał — teraz 
myśli, od jakiego interesu należy tydzień roz
począć i w którą stronę pojechać.

W łaśnie w chwili takich rozmyślań sta
nąłem przed jego powaźnem obliczem.

Przywitaliśm y się, jak  dobrzy znajomi. 
Pan Jankiel zaraz przypomniał sobie nasze 
spotkanie na drodze.

Ośmieliłem się zapytać go o zdrowie.
W strząsnął się nerwowo.

— Trochę przeziębiłem się — rzekł — mam 
febrę...

— Nie jest to niebezpieczne, o ile mi wia
domo.

— No, tak ; u  nas mówią: „Purym nie świę
to, febra nie choroba, koza nie bydlę, kura 
nie ptak".

— Bardzo pięknie mówią.
— Masz pan słuszność, jak u nas co mó

wią, to jest naprawdę pięknie.
— Dlatego też głównie odwiedziłem pana. 

Chciałem, żeby mi pan wsypał w ucho tro 
chę pereł. Przedewszystkiem, co tu  słychać 
u was?

— Ja k  mam rozumieć u was? Bo, jeżeli 
pan chce wiedzieć o okolicy...

— Nie, ja  w tej chwili pytam wyłącznie o
miasteczko.

— Chce pan tu  nabyć dom? Owszem, mogę 
nastręczyć bardzo ładny; mój szwagier, co ma 
na rogu szynk, jest prawie właścicielem tego 
domu.

— Nie mam tego zamiaru. Powiedz mi pan 
raczej, czy wasze miasteczko jest bardzo bo
gate?

— Już mówiłem panu, że kura nie ptak. 
Pan dobrodziej jest z .Warszawy, więc może 
zrozumieć, że nasze miasteczko jest tylko kura 
i to wcale nie osobliwa: chodzi ona po śmie
ciach, grzebie w śmieciach, a. co ma z tego 
grzebania ?

— Jednak żyje.
Pan Jankiel uśmiechnął się gorzko i rzekł:

— Różne są gatunki życia, proszę pana, a 
ten, o którym mówimy, jest bardzo brzydki 
gatunek.

Tu Jankiel rozwinął szeroko swój pogląd 
i wykazał, że miasteczko chyli się do upadku; 
że dobre interesa w yginęły ze szczętem, a te, 
co zostały, są wcale niedobre; że dzięki niebu 
plemię Izraela mnoży się i powiększa, ale że 
zarazem powiększa się brzydkośó czasu i tru 
dność wyżywienia się. Dowiódł, że dawniej 
kwestya bytu była zabawką, dziś jest trudnem 
do rozwiązania zagadnieniem ,. a niezadługo... 
co będzie niezadługo, t-ogo nawet mówić nie 
chciał , z obawy, aby nie powiedzieć w złą 
godzinę. Mowa tego męża pełna była piołuno
wej goryczy, brzmiał w mej żal do świata i 
do ludzi... najwięcej do ludzi, do tych ludzi, 
co mają ziemię, a jednak grymaszą i nie chcą 
dźwigać na swoich barkach tej małej garstki 
żydków spokojnych, cichych, zatopionych w fi
lozoficznych rozmyślaniach, tych biednych lu
dzi, wymagających tak  niewiele. Bo właściwie 
czegóż oni żądają? Czy nadzwyczajnych ofiar 
i poświęceń? czy oddania ostatniego grosza?

Ależ nie! Opi chcą tylko żyć; niczyjego 
ostatniego grosza nie pragną, poprzestaną chę
tnie na przedostatnim... naw et na trzecim od 
końca. Świat jest niewdzięczny; nie patrzy na 
cnoty, nie pamięta zasłu g , nie ceni przy
miotów.

"Wtrąciłem nieśmiało', że lamentacye nie 
są uzasadnione; że warunki życia tak się zło
żyły, iż każdy człowiek sam o sobie myśleć i 
sam na siebie pracować musi; że indywiduum, 
mające dwie zdrowa ręce, może uczciwym spo
sobem pracować.

— Gdzie? — zapytał szanowny Jankiel.
— Na ziemi.
— Alboż my mamy ziemię?
— Czy pan Jankiel słyszał o niejakim panu 

baronie Hirschu?
— Słyszałem.
— AVszakźe on chce wam dać ziemię, budo

wle, woły, konie, narzędzia; chce zapłacić ko
szta podróży za każdego biedaka, który zechce 
zmienić swój los i zostać zamożnym kolonistą. 
Cóż pan na to powiadasz?

W zruszył ramionami niechętnie.
— Czy nie uznajesz pan, że ten człowiek jest 

wielkim dobroczyńcą, że powinniście mu za 
życia pomnik postawić?

— Dobroczyńcą?... On wcale nie jest dobro
czyńcą, a co się tyczy pomnika, pan baron ma 
bogatą fam ilię , niech ona mu stawia choćby 
dziesięć pomników ze szczerego złota. Co mnie 
to przeszkadza?

— "Więc pan nie należysz do wielbicieli 
barona ?

— Ja ?
— No, tak.
— Za co ja  mam być jego wielbicielem?
— Przecież sto milionów dla was przezna

czył i nie zaprzeczysz pan chyba, że koolia 
żydów i że jest dobrym żydem.

Jankiel splunął.
— On dobry żyd?... On? Taki apikores, co 

w szabas pali cygaro? taki bezbożnik, co nosi 
niemieckie odzienie, co wygląda nie jak  żyd, 
ale jak  z przeproszeniem puryc? P an  myśli, 
że nie widzieliśmy jego portretu? Oj, oj! wi
dzieliśmy. Czy on jest podobny do żyda? Ma 
wygoloną twarz, duże wąsy, wygląda jak  zwy
czajny szlachcic; kto wie, może on ochrzcił się 
w sekrecie. On żyje jak pan i on myśli tak, 
jak pa .owie.

— Jednak radby was widzieć szczęśliwymi.
— Ładne szczęście nam daje... każe orać! My 

nie mamy zdrowia do takiej roboty. Pan mó
wi, że on jest wielkim dobroczyńcą; dlaczego 
nam nie dał swojej dobroczynności w gotowi- 
źnie? dlaczego nie podzielił tych stu milionów 
pomiędzy nas? Cobyto było, cobyto było! Po
myśl pan ty lk o ! Sto milionów w naszych rę
kach! Jakibyto był ruch, jak i handel, jaka spe- 
kulaoya!... Mybyśmy dopiero zaczęli żyć z tym 
groszem. A on co zrobił? Kupił w Argentynie

bardzo tanio grunt i chce nam ten grunt na 
ra ty  odprzedać, spekulacyę na nas chce zrobić. 
Jem u się zdawało, że na głupich ludzi trafił, 
że każdy porządny kupiec zaraz pojedzie do 
niego za parobka.

— Panie, on nie miał takich intencyi.
— Już my wiemy, co ou miał.
— "Więc nie pojadziecie?
— Nie. Nawet największe biedaki nie poja

dą. Na co oni mają jechać ? Pan H irseh bardzo 
mądry. On powiada: '„Kochane źydki, ja was 
bardzo kocham, to wy za to będziecie orali, a 
siebie samego ja jeszcze lepiej kocham, to ja 
zostawię sobie cały handel, ja będę handlował".

— Dajże pan pokój!... Taki bogaczby han
dlował !

— Każdy bogacz chce być jeszcze większym 
bogaczem, tak  samo jak żaden biedak nie chce 
być jeszcze większym, biedakiem. Całe szczęście, 
że my się na tern znamy i że nas trudno zła
pać. Niech pan Hirsch sprowadzi sobie do swo
ich wielkich dóbr czarnych chłopów z Afryki. 
To bardzo porządni ludzie, oni lubią dużo pić, 
podniosą mu propinacyę na wszystkich karcz
mach. My tymczasem zostaniemy.

— I  cóż będzie?
— Co ma być ? Tu samo, co i było. Dawniej 

był dobry handel, teraz jest nędzny handel, a 
później może wcale nie będzie handlu... albo ja  
wiem? My poczekamy."'"

Na tem się posłuchanie skończyło.
Jankiel pojechał na lustracyę w miastecz

ku, światła pogasły, księżyc tylko przyświecał 
i przeglądał się w czarnych kałużach na rynku 
rozlanych. - — - Klemens Junosza.

Lwów 17 czerwca.
Z Sanockiego piszą nam:
Stosownie do waszego wezwania w spri.wie 

niegodnej napaści na ks. Metropolitę Sembratowicza 
w Wieamu przez młodzież ruską, obywatele ziemi 
sanockiej wspólnie z Radą powiatową wystosowali 
następujący telegram, wyrażający na niecny postępek 
oburzenie :

„Ekscel. ka. Arcybiskup Sambratowicz, Lwów.
Szlachta Ziemi sanockiej i Rada powiatowa, 

oburzeni napaścią nikczemników, składają u stóp W. 
Ekscelencyi zapewnienie najgłębszej czci i liołdn.

Felilcs Gniewosz, marszałek pow.“
U księdza metropolity była onegdaj deputacya 

księży z gr. kat. dekanatu lwowsko-gródeckiago i 
złożyła kondolencyę, oraz wyraziła oburzenie na bru
talny napad, którego ksiądz metropolita padł ofiarą 
W imieniu deputacyi przemawiał ksiądz kan. Tur
kiewicz. Ksiądz metropolita w serdecznych sło
wach podziękował deputacyi za przybycie i złożenie 
kondolencyi.

JE. p. Namiestnik, Kazimierz hr. Badeni, wy
jeżdża dziś wieczorem do Krakowa na wyścigi.

Z Uniwersytetu. P. Edward Franciszek. Stolfa, 
rodem z Wieliczki, w Galicyi, otrzymał na Uniwer
sytecie Jagiellońskim stopień dra praw, — zaś pan 
Henryk Włodzimierz Redl otrzymał stopień doktora 
praw na Uniwersytecie lwowskim.

Mianowania. Minister handlu zamianował Wła
dysława Ulanowskiego w Jarosławiu kontrolorem 
kasy pocztowej w Przemyślu ; oficyalów pocztowych 
Alfreda Sadlera i Adama D wornikiawicza kasyerami 
a Jana Jabłońskiego kontrolorem kasy dyiekcyi 
poczt we Lwowie; dalej kontrolerami pocztowymi 
oiicyałów p 'cztowych : Szymona Łukawskiego w Sta
nisławowie, Władysława H-uszczewskiego we Lwo
wie, Ludwika liailla W BrOUUCu, xxui,uiiiego C-Eałkia-. 
wicza we Lwowie, Augusta Tresslera w Krakowie, 
Zenobiab; a Szarowskiego w Przemyślu, 'z pozosta
wieniem w dotychczasowych miejscach służbowych; 
Ludwika Braitera we Lwowie do Tarnopola, Miko
łaja Maksymowicza w Kołomyi, Wiktora Skrzyń
skiego w Krakowie i Jana Templego w Stryju do 
Tarnowa, Józefa Schreibera we Lwowie, Gustawa 
Cordier de Lowenhaupt we Lwowie do Tarnowa, 
Wincentego Buszmińskiego w Buczaczu do Rzeszo
wa, Karola Łukasiewicza i Onufrog® Diakowicza we 
Lwowie do Jarosławia. Kasyerami pocztowymi mia
nowano uficyałów pocztowych: Józefa Kaweckiego 
w Samborze, Ignacego Szymańskiego w Krat owie, 
Juliana Milskiego we Lwowie do Białej, Aleksandra 
Wierzbickiego w Tarnowie , Jędrzeja Dutkiewicza 
we Lwowie do Stryja, Leona Duńczewskiego w Bu
czaczu , Józefa Wolańskiego we Lwowie do Brze- 
żan, Norberta Hirschberga we Lwowie do Złoczo- 
w t, Onufrego Holowińskiego w Krakowie do Pod- 
wołoczysk, Franciszka Pająka w Przemyślu do Sa
noka , Emila Wysockiego w Rzeszowie i Jana Pa
włowskiego we Lwowie do Bock i i ;  kontrolorami 
kasy pocztowej mianowano oficyalów pocztowych: 
Feliksa Piotrowicza w Stanisławowie, Tyt. Karsznie- 
wicza w Krakowie , Józefa Greissa w Tarnopolu, 
Stasisława Dańca w Nowym Sączu z pozostawie
niem w dotychczasowych miejscach służbowych ; Fr. 
Fullera we Lwowie do Rzeszowa, Mieczysława Ka
czanowskiego w Kołomyi, Antoniego Wyspiańskiego 
w Krakowie, Włodz. Jaworskiego we Lwowie do 
Stryja, Jana Gromnickiego w Krakowie do Brodów, 
Franciszka Dudka w Przemyślu do Białej, Konrada 
Compla w Tarnowie, Maryana Mańkowskiego w Ja
rosławiu i Teodora Baczyńskiego we Lwowie do 
Podwołoezyak.

Ze sfer adwokackich- Dr. Leon Madeyski, 
adwokat w Brzeżanach, przenosi się do Tyczyna.

Zmiana własności- Hr. Roman Potocki nabył 
od p. Włodzimierza Rylskiego majątek Zwienczyce, 
o dziesięć minut drogi od Rzeszowa położony.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w
poniedziałek dnia 19go i czwartek dnia 22 czerwca
0 godzinie szóstej wieczorem.

Dyrekuya kolei państwowych donosi, iż z a. 
15 b. m. rozpoczęto na nowo ruch pociągów kolejo
wych na linii Karapcziu-Czudyn.

Uroczystość wianków W Stryju. Czytelnia ko
lejowa zamierza wprowadzić w Stryju staropolski 
zwyczaj puszczania wianków na rzece w wilię św. Ja
na dnia 23 bm.

Badania geologiczne- w  celu zbadania geolo
gicznych pokładów potasowo-s.laych w Galicyi wscho
dniej, wykona zarząd salinarny kałuski nowe wier
cenia w ciągu bieżącego lata w Turzy wielkiej i 
w Mordzynie. Roboty mają być rozpoczęte jeszcze 
w bieżącym miesiącu.

Z BrzeŹan donoszą dnia 17 bm.: Przez kilka 
dni w murach naszego miasta bawił ksiądz arcybi
skup Issakowicz. Na przyjęcie tego przozacnego ar- 
cypasterza gród nasz przystroił się odświętnie. Ulice
1 domy przybrano w zieleń i flagi o barwach naro
dowych, a u granic państwa brzeżańskiego oczeki
wały przybycia dostojnego gościa liczne deputacye, 
banderya „Sokołów* i oddział Krakusów. Kilka dni, 
które zaony arcypasterz spędził w naszym grodzie, 
były jednem nieprzerwanem pasmem owaeyi i przy
jęć i zapisały s:ę żywo i mile w pamięci uczestni
ków. I  tak pierwszego dnia uilumiuowano miasto, 
następnego zaś dnia odbył się wspaniały obial w ka
synie , urządzony staraniem komitetu obywatelstwa 
okolicznego. Trzeciego dnia podejmował u siebie ks. 
arcybiskupa właściciel klucza brzeżańskiego hr. Ja- 
kóh Potocki, a czwartego dnia w powszechnie sza

nowanym i gościnnym swoim domu żegnał 'wspania
łym obiadem księdza arcybiskupa wśród licznego 
zjazdu uczestników pan Paweł Asłan. Jednocześnie 
z bytnością księdza arcybiskupa wznowił w naszym 
zakątku, za przykładem ziemi sanockiej, ksiądz Teo- 
dorowicz stowarzyszenie pod hasłem Najśw. Panny 
Maryi.

Dziś odjechał ks, arcybiskup do Lwowa , że
gnany z żalem przez wszystkich,

Z zakonu 00. Karmelitów. W konwencie kra
kowskim odbyła się dnia 12, 13 i 14 b. m. kapi
tuła 00 . Karmelitów, na której prowincyałem ga
licyjskiej prowincyi wybrano O. Maryana Spol- 
skiego, dotychczasowego przeora krakowskiego. Prze - 
orami wybrani : wa Lwowie O. Stanisław Gryglak,
w Krakowie O. Jan Haber, w Bołszowcu O. Paulin 
Ryniak, w Rozdole O. Bronisław Terpiński, w Są- 
siadowicach O. Wincenty Jarosiński, w Trembowli 
O. Alfons Giercusikiewicz, w Pilznie O. Romuald 
Kaczkowski.

Z salonu sztuk pięknych.. W ostatnich 
dniach nadesłali: Gażycz Marya „Studyum"; Yan
Hove „Czary"; Harasimowicz „Krajobraz po deszczu"; 
Fabiański „Fragment z Alzacyi"; Kotowski Damazy 
„Portret Maryi W.*; Krzesz Józef „Widok z Po
łudnia"; Młodnicka Maryla dwa rysunki „Sw. Sta
nisław Kostka" i „Auusia Borzobohata Krasieńska" 
(z powieści Sienkiewicza „Ogniem i mieczem") ; 
Lepszy Edward „portret matki artysty; Papieski 
„Mnich"; Pająk Aniela „Studyum"; Sas „Sukiennice 
przy elelctrycznem oświetleniu"; Stankiewiczówna 
dwa krajobrazy „Zima" i „Przed żniwem"; Zuber 
„Przed świętami"; Waake trzy morskie widoki: 
„Połów Krewetek", „Barka rybacka" i „Na peł- 
nem morzu".

Rewizyt policyjne odbyły się w Wiedniu u 
studentów moskalofilski _h Alelcsiewicza, Jaworskiego, 
Mogilnickiego i innych.

W sprawia wystawy uda się wkrótce prezes 
jej ks. Sapieha do Poznania, gdzie zawiązuje się ko
mitet lokalny dla popierania naszej wystawy po
wszechnej.

Kołomyja upaua. W korespondencyi Gaz. Stryj.
z Kołomyi czytamy: „Miasto nasze skutkiem wyczer
pania źródeł nafty w Słobodzie, coraz więcej upada. 
Liczne hotelo stoją pustkami, sklepy nie wiele tar- 
gują, a tylko kolej miejscowa, zwana lokalną, pro
wadząca z dworca przez sam. środek miasta do da
wnej Kalilornii naftowej, przypomina minione, dobre 
czasy".

Neofici. Der Israelit, organ lwowskiego „Szo- 
mrr-Izraela," ubolewa nad tem, że dwóch adjunktów 
sądowych wyznania mojżeszowego, jeden w półno
cnych Czechach, a drugi w Galicyi wschodniej, 
przeszło na katolicyzm z powodu, że doczekać się 
nie mogli awansu. Skąd Israelit czerpie prawo do 
podsuwania tym ludziom brudnych tend6ncyi?

Dyrekcya kolei państwowych ,-we Lwowie
dono i, że z dniem 17 bm. zajdą w ru ’hu pociągów 
mięszanych na szlaku Brody Radziwiłłów następu
jące zmiany: Ruch pociągu mięszanego nr. 1671
zastanawia się, a natomiast kursować będzie pociąg 
nr. 1653 aż do Radziwiłłowa. Pociąg ten odjeżdżać 
będzie z Brodów o godzinie 9 m. 26 przed 'połudn., 
przyjeżdżać zaś do Radziwiłłowa o godzinie 9 m. 49 
przed południem. Od powyższego dnia począwszy 
łączyć się będą: w Brodach pociąg mięszany nr. 
1658 z pociągiem nr. 3 kolei rosyjskiej południowo- 
zachodniej, przyjeżdżającym z Kijowa i Odesy do 
Brodów o godzinie 5 m. 53 po południu; w Radzi
wiłłowie pociąg mięszany nr. 1653 z pociągiem nr. 4 
kolei rosyjskiej południowo zachodniej, odjeżdżającym 
z Radziwiłowa o godzinie 10 m. 13 przed południem 
do Kijowa i Odesy; w Wołoezy3kach po Gag pospie
szny nr. 1 z pociągiem nr. 4 kolei rosyjskiej połudn. 
zachodniej,. odjeżdżającym 7 Wołoczysk o godzinie 12 
m. 3 w południe do Kijowa i Odeay; w Podwoło- 
ezyskach pociąg pospieszny nr. 2 z pociągiem nr 3 
kolei rosyjskiej południowo zachodui.j, przyjeżdża
jącym z Kijowa i 01 esy do Podwołoczysk o godz. 4 
m. 28 po południu. Czasy przyjazdu i odjazdu nad
mienionych pociągów podane są według południka 
środkowo europejskiego.

Bliższe daty, odnoszące się do przytoczonych 
zmian, zawarte są w dodatku trzecim do rozkładu 
jazdy ściennego tabl. V a, jakoteż w formacie kie
szonkowym, ważnych o i 1 maja rb. Posiadający te 
podręczniki otrzymają za zgłoszeniem się w kasach 
stacyjnych także dotyczący dodatek.

Festyn. Jutro w niedzielę na górze zamkowej 
odbędzie się wielki festyn, z którego czysty dochód 
przeznaczony jest na rzecz Tuwarzystwa uczestni
ków powstania z r. 1863. Komitet poczynił wszel
kie przygotowania, aby zabawa wypadła jak najle
piej. Program jej jest piękny i bardzo urozmaicony. 
Pobyt publiczności na Zamku uprzyjemniać będą 
dwie muzyki: Harmonia i kapela Domu sierót, oraz 
śpiew dzielnego „Echa". Muzyki wojskowej nie bę
dzie, gdyż komenda grać jej na tym festynie nie 
pozwoliła. Zabaw ę zakończą dwa obrazy z żywych 
osób. Nie wątpimy, że wysoki Zamek zaroi się 
jutro od tłumów gości i źe każdy tam pospieszy, 
a y przyjemnie się zabawić, a nadto, aby datkiem 
swym przyczynić się do przyniesienia ulgi w nie
szczęściu tym biednym wojownikom za wolność i 
Ojczyznę, którzy dziś skołateni wiekiem, zgnębieni 
chorobą lub prześladowani losem, w niedostatku się 
znajdują.

Pożegnanie. Ze Złoczowa donoszą nam : Dnia 
9 bm. Zegnaliśmy uroczyście p. Antoniego Wybra- 
newskiego, komisarza powiatowego, który odjechał 
do Czortkowa, gdzie objął kietownictwo tamecznego 
starostwa. Odjeżdżającego spotkała piękna owaeya 
ze strony reprezentantów ludu. Mianowicie w dniu 
odjazdu przybyli do Złoczowa wszyscy naczelnicy 
gmin z całego powiatu i pożegnawszy p. Wybra- 
nowskiego wręczyli mu na pamiątkę jego długo
letniego pobytu w Złoczowie srebrny puhar, ozdo- 
b:oay „Porajem" W ybranowskieb, stosownym napi
sem i herbami Polski, Litwy i Rusi.

W sprawie pomnika Sobieskiego. Na ostat-
niem posiedzeniu Rady miejskiej, z którego relacyę 
zdaliśmy wczoraj, odczytano list p. Barącza, zawia
damiający, iz ten artysta obowiązuje się w ciągu 
roku postawić pomnik za 1 5.000 złr. z kamienia 
trem bo wolskiego i mikołajowskiego, albo polańskiego. 
Wszelako p. Barącz dodaje, że podejmie się tej 
roboty w takim jeno razie, jeśli umowa z nim za
warta będzie najpóźniej do 1 -go lipca rb. tj. w cią
gu dwóch tygodni. Dlaczego ten pośpiech ? Że ar
tyście on na rękę, to zupełnie rozumiemy, ale nie 
sądzimy, aby sprawę pomnika, który ma być po
stawiony za publiczne fundusze, dobrze było trak to- 
wać tak pospiesznie i tak poufnie, jak dotąd. Za 15 
tysięcy można mieć k a m i e n n y  posąg bardzo 
piękny, można od artysty wiele żądać, można mię
dzy projektami wybierać. Kto żąda 15 tysięcy za 
posąg z mikołajowskiego kamienia, a za postument 
murowany z cegły i obłożony trembowelskimi 
ciosami, ten nie robi żadnej łaski, owszem liczy na 
sowity zarobek. A skoro tak, to trzeba wezwać 
wszystkich naszych rzeźbiarzy do konkurencyi i za
żądać od nich, aby naprzykład w ciągu miesiąca 
przedstawili projekta i deklaracye kosztorysowe. 
I te projekta powinny być wystawione, a potem 
osądzone przez znawców. Wszelkie inne załatwienie 
tej sprawy nasunie myśl, że tu odgrywają rolę ja
kieś zakulisowe protekcyjki, nie mające nic wspól
nego ze sztuką. Rada miejska nie powinna ściągać

na siebie takiego podejrzenia, ani przywiązywać 
jakiegokolwiek znaczenia do tego, aby pomnik ko
niecznie stanął w ciągu roku, Dla wystawy krajo
wej on wcale nie jest potrzebny. Gdyby był tylko 
dla niej, jako ustrojenie miasta na przybycie obcych 
gości, to mógłby być choćby z gipsu ; ale on zo
stanie na zawsze, więc budowa jego powinna być 
traktowana lubo nie opieszale, ale bez zbytecznego 
pośpiechu, rozważnie i prawidłowo. Sądzimy, że 
Rada miejska uzna słuszność naszych uwag.

Egzamin dojrzałości w gimnazyum jarosław- 
skiem złożyli z odznaczeniem: Buchheim Dawid,
Hanas Jan, Kibitz Leon, Koprowicz Stanisław i 
Łycyniak Bazyli; za dojrzałych uznani: Atlas Sa
muel Juda, Bartuś Jan, Dąbrowski Mieczysław Te
ofil, Dworski Józef Klemens, Górecki Jędrzej, Gott- 
lieb Wilhelm, Gryziecki Mikołaj, Guckler Włady- 
eław Antoni, Moszkowicz Jan, Ostrowski Gustaw, 
Kazimierz Roman, Rutkowski Witold Tadeusz, Ry
del Józef, Siiscles Markus, Wojtas Michał, Wo
lańczyk Władysław, Wołoszczuk Władysław, Preto- 
rius Tomasz (eksternista). Do egzaminu dojrzałości 
przystąpiło 23 uczniów publicznych i 8 eksterni- 
stów. Na rok reprobowano 4 eksternistów i jednego 
ucznia publicznego, bez terminu 3 eksternistów. Po
prawkę otrzymał jeden uczeń publiczny, od ustnego 
egzaminu odstąpił jeden eksternista i jedeu uczeń 
publiczny.

Z Jarosławia nam piszą:
Tutejsza załoga wojskowa, wsławiona już da

wniej rozmaitymi wybrykami, broi bez ustanku. 
Przed kilku dniami jacyś wojskowi w podnieconym 
nieco humorze nagabywali przechodniów na ulicy 
Grodzkiej, zmuszając ich do ukłonów. Od jakiegoś 
znów czasu powtarzają się bójki między żołnierzami 
piechoty a artyleryi, i tylko energii władz wojsko
wych zawdzięezyć należy, że nie przychodzi do 
wielkich awantur.

W Chłopicach pod Jarosławiem spłonęła kar- 1 
ezma. Ofiarą pożogi padły nadto dwie krowy i różne 
sprzęty wartości 2500 zł. Zbulzeni przez stróża 
nocnego mieszkańcy karczmy mieli zaledwie kwa
drans czasu do ucieczki, gdyż późno spostrzeżony 
ogień objął już cały dach karczmy.

Wylew Sanu porobił u nas kolosalne spusto
szenia. Przedmieście Misztala i Garbarze oraz wsie 
Kostków i Leżaohów zalano były wodą, ludzie ucie
kali z mieszkań. Szkody są niepowetowane.

Wkrótce utworzoną zostanie w naszem mieście 
dyrekcya skarbu. W celu zawarcia ugody co do bu
dynku na pomieszczenie tego urzędu, udał się do 
Wiednia inżynier p. Jan Kwiatkowski.

Z Berdyczowa nam pisząc
Mieliśmy tu une cause cel.ebre. Przed sądem 

przysięgłych stawała osoba inteligentna, z dobrego 
domu, należąca do warstwy wyższej, pani Julia La
skowska, która po śmierci męża zostawszy z trojgiem 
dzieci bez środków do życia, wpadła na szatański 
pomysł szukania zarobku w... mordowaniu dzieci. 
Brała je na wychowanie i głodziła. Dwie faktorki 
żydówki pomagały jej w tej czynności. Dzieci brała 
prawie wyłącznie od żydówek. O zbrodniach jej 
zrobił doniesienie do sądu jej brat rodzony, p. Ho- 
rodecki, który wpadłszy na trop tych morderstw, 
po bezskutecznych zabiegach, aby siostrę na drogę 
prawą nawrócić, oświadczył wkońcu, źe nie chce I 
brać tych zbrodni na swoje sumienie, i sam osobi
ście przedstawił całą rzecz prokuratoryi.

Po kilkodniowej rozprawie sąd skazał Laskow
ską na 13 lat i 6 miesięcy katorgi.

Kobieta w gronie nieśmiertelnych. Eman
cypantki francuskie postanowiły zrobić wyłom w 
gronie nieśmiertelnych i na miejsce zmarłego Hipo
lita TaineA przeforsować reprezentantkę kobiet. 
Kandyduje na „nieśmiertelną" pani Astie de Val- 
oayre sły^ą. orędowniczka ruchu kobiecego we 
Fraacyi. - , ■ ■■

Walka nóżek. Ra ygłuMzonym przez Rew.
1 ork Heralda konkursie małych nóg kobiecych, 
palmę pierwszeństwa otrzymała, jak wiadomo, nie
jaka mis3 Cate Campbell. Redakcya amerykań
skiego dziennika przysłała franctizkiej gazecie Petit 
Journal dokładną podobiznę małych atłasowysh 
trzewiczków, których jednak w Paryżu żadna z kan
dydatek do nagrody włożyć nie mogła. Panna Pia f 
de Yerlane, siostra znanej malarki, mająca nogę 
niepospolicie małą, również musiała uznać swą niż
szość... Ale oto, redakcya kazała zrobić parę atła
sowych trzewików na własną miarę panny Pii. Cóż 
sią okazało ? trzewik o pół centymetra krótszym 
był od trzewika amerykanki. Przekonano się w ten 
sposób, iż pierwsze próby były nieudane tylko dla 
tego, że Paryżanka ma nogę wyższą w podbiciu. 
Panna de Verlane tak jest upojona niespodziswa.t.em 
swem zwycięstwem, iż postanowiła z starszą siostrą 
malarką pojechać do Chicago i walczyć tam na 
gruncie noga w nogę... Długość jej stopy wynos 
15 i pół cent. Sama jest ona wzrostu średniego

Corso kwiatowe, urządzone w Warszawie wt . 
środę wieczorem, wypadło — jak nam ztamtąd dy-G 
noszą — wspaniale. Od godziny 5-tej od Nowego- 
S wiatu w kierunku ku Łizieukom, między zwartemi 
dwoma szeregami zaciekawionej publiczności, jeden 
za drugim ciągnęły setki przystrojonych pojazdów. 
Faetony, couppe, speedery, „rallye-cart“, dogearty, 
landa, karety, amerykany, karykle, breaki, „rnail- 
coatch", doróżki, słowem wszystkie rodzaje ekwipa- 
ży, zaprzężone w dzielne pary i czwórki, w pięknej 
uprzęży, zdobne we wszystkie barwy kwiatów, co 
chwila wywoływały okrzyk podziwu tłumnie zebra
nych widzów. Korowód posuwał się zwolna, krok 
za krokiem, we wzorowym porządku.... Trwało to 
dwie godziny. W Łazienkach trybuny przepełnione, 
a po bokach wszystkich alei szpalery publiki, okla
skującej z niekłamanym zapałem pojawienie się 
kwiecistych wozów. Szept przemienia się w gwar, 
w wykrzykniki: „Cudownie ! pięknie, wspaniale !
Jak na Rivierze! Jak w Nizzy!"

Bo defiladzie powozów, na które publiczność 
rzucała kwiaty, a jadące damy odwzajemniały się 
również pociskami z kwiecia, sędziowie przyznali 
cztery nagrody — pierwszą powozowi pani Pusłow- 
skiej, drugą dwom powozom Augusta Potockiego, 
trzecią zaprzęgowi Feliksa Dziechcińskiego i czwarta 
powozowi pani Ochorowiozowej. Te pojazdy były 
udekorowane tak efektownie, że warto je opisać, co 
uczynimy w następnym numerze.

Z KoSSOWa nam piszą : W Kutach towarzy
stwo amatorów dało dnia 13 bm. przedstawienie na 
cele dobroczynne, a to na powodzian i na Czytelnię 
ludową w Kutach. Grano: „Złoty Cielec" i „Wer
bla domowego". Amatorowie wywiązali się ze zada
nia świetnie. Szczególnie reżyserya teatrzyku, złożo
nego z dyletantów, była wzorową. Nieprzesadzamy 
bynajmniej, twierdząc, źe wiele pierwszorzędnych 
talentów skrytych pod powłoką prowincyonalizmu, 
marnieje. Gdyby je wydobyto i przesadzono na wła
ściwe pole, stałyby się chlubą naszej sztuki.

Zmarli. Anna hr. Tarnowska, córka śp. Jana 
Feliksa, kasztelana Królestwa Polskiego, ciotka pre- “* 
zesa Akademii Umiejętności hr. Stanisława Tarnow
skiego, umarła w Krakowie, w 77 roku życia. —
W Smólnie koło Brodów umarł na raka kr---•’ -- 
syjski Fryderyk de Eberhjrd, w 68 roku

stan powietrza. Term om etr V  
o godzinie 7 zrana, w południe +  29 
Barometr 764. Idzie w górę. T 
prawdziwie wiosenny.



PRZEGLĄD * dDia 18 Uzerwea 1893.

Przed wyścigami.
— Dzień dobry kochanemu panu, jakże się pan 

miewa ?
— Dzię-ku-kuję ba-ba-bar-bardzo nie-nie do-do- 

brze.
— Cóż to, pan się jąka? nigdy tego u pana nie 

zauważyłem poprzednio.
, • — To z prze-e-3tra a-acku. Zo-o-na po-ka-ka-ka- 
za-a-ała mi rachu-u-nek mmmodniarki za strroje na 
wy-wy-wy-śeigi!

Teatr. Dziś w sobotę w teatrze hrabiego 
Skarbka: „Hrabina Sarau, dramat w 5 aktach Je
rzego Ohneta. Trzeci występ panny Heleny Mar- 
czello, artystki teatrów warszawskich. — Jutro w nie
dzielę : „Właściciel kuźnic11, dramat w 4-ch aktach 
Jerzego Ohneta. Czwarty występ panny Heleny Mar- 
czello.

Chevalier Thorn daje dziś w sobotę , jutro i 
w poniedziałek swoje przedstawienia magiczne w tea
trze letnim.

Literatura i Sztuka,
* Z teatru. We wtorek dnia 20 bm. odbędzie 

się w teatrze hr. Skarbka przedstawienie składane, 
na koszta leczenia chorego Tadeusza Skalskiego, ar
tysty sceny lwowskiej, ze współudziałem pań: He
leny Marczello, Maryi Pawlikó w-Nowakowskiej, Kru- 
szelnickiej, Kasprowiczowej i Radwan, tudzież pp.: 
Bernharda, Jerzyny, Fiszera, Zawadzkiego, Żelazow
skiego, Chmielińskiego, Walewskiego, Gasińskiego i 
innych artystów i artystek teatru lwowskiego. — 
Szczegóły doniosą zaproszenia i afisze.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 17 czerwca.

(Z). W brew wszelkim oczekiwaniom oka
zywała dziś giełda berlińska dużo zimnej krwi. 
U trwala się tam bowiem przekonanie, że cho
ciażby wybory wypadły na niekorzyść rządu, 
to jednak w dalszym ciągu zmienić się mogą 
stosunki, gdyż mniej więcej każde ze stron
nictw skłonne będzie do kompromisu. To też 
kontrmina berlińska nietylko nie atakowała 
dziś walorów, ale przeciwnie odkupywała je, 
korzystając z niskich kursów. Nasze walory 
bankowe znów na tern skorzystały. Korzystnie 
oddziaływały na nasz targ także bardzo po
myślne doniesienia o stanie zasiewów, które 
wysunęły na pierwszy plan zaniedbane osta
tnimi dniami papiery kolejowe. Bank angielski 
zniżył dziś znów stopę procentową z 3 na 2 ‘/a 
od sta, co także oddziała korzystnie. O tern 
zniżeniu jednak dowiedziała się nasza giełda 
tuż przed zamknięciem obrotów. Eskont pry
watny w Londynie spadł na 1 od sta. Rząd 
Stanów zjednoczonych zastanawia się na seryo 
nad zmianą polityki monetarnej. M inister fi
nansów Carlisle wyraził się przed kilku dnia
mi, że szaleństwem byłoby skupywać nadal 
taniejące ustawicznie srebro za złoto. W  pi
wnicach skarbca rządowego w W aszyngtonie 
leży 124 milionów uncyi srebra, za które rząd 
zapłacił 114 milionów dolarów, a które dzis 
w arte jest zaledwie 103 miliony.

Ostatnie notow ania:
Kredyty austr. 341-—, węgierskie 410'—, 

A nglobanń 149"90, Uniony 255 50, Bankveremy 
122-50, Lfi.nderba.nki 254-10, Ludwiki 216 75, 
Czemiowieckie 258'—, Renta papierowa 98 20, 
srebrna 98-15, austryacka złota 117-35, 4% 
austr. renta wal. kor. 96'łO, węgierska złota 
116-10, 4<>/# węgierska renta wal. kor. 94-90,

dukat 5-84, 20-frankówks, 9-791,’ marki 12-04Va, 
ruble 1-301/,.

§ Giełda zbożowa. W i e d e ń  16 czerwca. 
Pszenica na maj i czerwiec 818, na jesień 8 51, 
żyto na jesień 7‘47.

Telegramy „Przeglądu44.
Belgrad 17 czerwca. Obrady skupczyny 

zagaił wczoraj król Alexander uroczyście mo
wą tronową, w której podniósł, że obowiązek 
nakazywał mu dokonać zmiany rządu w dniu 
1 kwietnia st. stylu, gdyż me mógł on dłużej 
tolerować tego, aby rząd działający w jego imie
niu podkopywał podwaliny konstytucyjnego 
życia. Następnie podniesiono w mowie trono
wej z naciskiem, z jakim entuzyazmem przyjął 
kraj tę zmianę i jak trafnie oceniono ją  za 
granicą. Przy tej sposobności dostały się w u- 
dziale zarówno królowi jak  i Serbii bardzo 
cenne objawy przyjaźni od obcyoh monarchów. 
Serbia okaże się godną tych zaszczytnych sym- 
patyi przez to, że stanie się żywiołem porządku 
i postępu we wschodniej Europie. Obecna 
skupczyna jest wiernym wyrazem woli narodu. 
W  końcu zaleca mowa tronowa osobliwszej pie
czołowitości skupczyny trak taty  handlowe z 
Austro-W ęgrami i Niemcami.

Następnie złożył król przysięgę na wier
ność konstytucyi.

Mowa tronowa młodego króla zrobiła jak 
najlepsze wrażenie. Posłowie i publiczność 
wznosili entuzyastyczne okrzyki na cześć króla.

Wiedeń 17 czerwca. Delegacya węgierska 
ukończyła wczoraj debatę nad budżetem woj
skowym. W  toku debaty oświadczył hr. Albert 
Apponyi, że opozycya nie chce poddawać szcze
gółowej krytyce niektórych delikatnych kwe- 
styi polityki zagranicznej i zarządu armii, gdyż 
zawsze ma na oku najważniejsze interesa mo
narchii.

Delegacya austryacka przyjęła bez debaty 
preliminarz wspólnego m inisterstwa finansów i 
preliminarz ceł.

AV debacie nad kredytem okupacyjnym 
zabrał głos p. M a s s  a r y  k i krytykow ał sto
sunki w krajach okupowanych. Zdaniem mó
wcy rzecz się ma zupełnie inaczej, aniżeli ją 
rząd przedstawia, a chłop bośniacki jest dziś 
w gorszem położeniu, niż pod panowaniem tu- 
reckiem. Przy ściąganiu podatków dzieją się 
nadużycia, a żandarmi są istną plagą Bośnii. 
Rząd germanizuje i madiaryzuje stan urzędni
czy w tych krajach, bo przy obsadzaniu posad 
urzędniczych rozstrzyga znajomość języka nie
mieckiego i węgierskiego, a nie krajowego.

Następnie Słoweniec K  1 a i c zabrał głos 
i począł polemizować z mową del. Ornkowicza 
o kroackiem prawie państwowem, wypowie
dzianą w delegacyi węgierskiej, w której to 
mowie Crnkowicz zaczepił Klaica.

Prezydent ks. W indischgraetz przerwał 
mówcy oświadczając, że nie pozwoli na pole
mikę z mowami, wygłoszonemi w delegacyi 
węgierskiej.

Na wniosek Massaryka zapytano delega- 
cyę, czy Klaic ma dalej mówić, czy też nie. 
Delegacya bardzo znaczną większością oświad
czyła się za tern, aby Klaic kontynuował swą 
mowę.

W  obec tego oświadozył ks. W indisch
graetz, że składa przewodnictwo i powstał od 
stołu, ustępując miejsca wiceprezesowi p. J a 
worskiemu.

Plener postawił wniosek, aby wyrażono

ks. W indiscbgraetzowi 
uchwalono wszystkimi 
rem młodoczechom.

Po tej uchwale cofnął ks. W indischgraetz j

wotum ufności, co też 
głosami przeciw czte-

Berlin 17 czerwca. Do wczoraj godziny 11 
w nocy wiadomy był rezultat wyborów w 312 
okręgach. W ybrano definytywnie 33 konserwa
tystów, 15 liberałów, 6 z R eichspartei, 3

swą rezygnacyę i pozwolił mówić dalej K laico-j z frakoyi Richtera, 57 z centrum, f/dzikiego, 
wi. Gdy jednak Klaic poruszył znów sprawę < 5 z frakcyi Rickerta, 20 socyalistów, 2 an ty 
państwowego prawa kroackiego, 

że
upomniał go 

do dele- 
chcąc u-

semitów, 14 Polaków, o Alzatczyków, 1 Duń
czyka, a w 149 okręgach rozstrzeliły się głosy. 

! Frakcya wolnomyślna Richtera straciła dotąd
prezydent, że sprawa ta  nie należy
gacyi. Na to oświadczył Klaic, że . - ________
niknąć konfliktu, zrzeka się głosu. j 23 okręgów wyborczych.

Młodoczech H e r o l d  krytykował również '■ Ateny 27 czerwca. W  Skamanga koło
stosunki w krajach okupowanych. j Daphni wyleciał w powietrze magazyn z pro-

Minister wspólnych finansów p. K  a 11 a y, ; chem. Szesnaście osób zginęło, między niemi
zbijał na podstawie dar statystycznych zarzuty ■ dwaj oficerowie. Dotychczas znaleziono tylko
podnoszone przez pp, Massaryka i Fbrolda, a ; pięć trupów, resztę rozszarpała eksplozya na 
zwłaszcza zarzut, jakoby rząd germanizował ; kawałki. Szkoda wynosi ćwierć miliona drachm, 
lub madyaryzował stan urzędnicy w Bośnii i j Praga 17 czerwca. Deputacya bastujących 
Hercogewinie. W ykazywał także minister, źe górników z Kładna była wczoraj na auayencyi 
polecono jak najsurowiej urzędnikom, aby przy 1 u Namiestnika i prosiła go o pośrednictwo w 
ściąganiu podatków postępowali sprawiedliwie załatwieniu spraw z zarządem kopalni. Namie-

tu dopiero w przy-

l trzymali się ściśle przepisów. Najmniejszej 
racyi nie ma zarzut, że nazwa Bośnii jest 
sztucznym wynalazkiem. K raje okupowane 
rozwijają się pod względem ekonomicznym tak 
pomyślnie, jak  sobie tylko można tego życzyć. 
M inister udowadniał to licznemi datami sta
tystycznemu

Mowę p. K allaya oklaskiwano gorąco.
W  końcu przyjęła delegacya bez zmiany 

budżet krajów okupowanych.
Następne posiedzenie delegacyi odbędzie 

się w poniedziałek.
W  dzisiejszym i  jutrzejszym obiedzie 

dworskim dla delegacyi nie weźmie udziału 
hr. Taaffe, gdyż ( esarz nie chcąc trudzić 
hr. Taaffego, który przebywa obecnie na świe- 
żem powietrzu w zamku swoim Ellisehau, u- 
wolnił go od tego.

Hr. Taaffe powróci 
szłym tygodniu.

Berlin 17 czerwca. Do wczoraj, godziny 8 
wieczorem wiadomy był rezultat wyborów w 
276 okręgach. W ybrano definitywnie 32 kon
serwatystów, 12 nacyonałliber&łów, 5 kandy
datów stronnictwa t. zw. „Reichspartei," 2 z 
wolnomyślnej frakcyi Rickerta, 46 z centrum, 
jednego dzikiego, 5 z wolnomyślnej frakcyi 
Richtera, 19 socyalistów, 3 antysemitów, 8 
Polaków, 6 Alzatczyków i 1 Duńczyka. W  135 
okręgach odbędzie się wybór ściślejszy pomię
dzy 63 liberałami, 71 socyalistami, 12 z Ricker- 
towskiej, a 24 z Bichterowskiej frakcyi, 5 Po
lakami, 4 kandydatami związku chłopskiego, 
25 z centrum, 3 Welfami, 1 Alzatozykiem, 1 
kandydatem t. z. „Reichspartei," 12 antysemi
tami, 8 kandydatami stronnictwa ludowego 
(Yolkspartei) i 41 konserwatystami.

Z Polaków wybrani zostali definitywnie: 
Józef K o ś  ci e 1 sk  i w Inowrocławiu; dr. Ro
man K o m i e r o w s k i  w Gnieźnie; ks. dr. 
J a ż d ż e w s k i  w K rotoszynie; K u b i c k i  
w Śrem ie; ziygmunt D z i e m b o w s k i  w 
W rześn i; ks. Ferdynand R a d z i w i ł ł  w 
Ostrowie; hr. Hektor K w i l e c k i  w Szamotu
łach; ks. Zdzisław C z a r t o r y s k i  w okręgu 
kościańsko-śmigelskim, a ks. Adam C z a r t o 
r y s k i  w rawicko-gostyńskim.

Do ściślejszego wyboru przyjdzie w okręgu 
wsehowsko-leszczyńskim pomiędzy Stanisławem 
Chłapowskim, a konserwatystą niem ieckim , 
Hellmannem, w Poznaniu pomiędzy Stefanem 
Cegielskim a konserwatystą Hoffmeistrem; w 
okręgu bydgoskim pomiędzy Leonem Czarliń- 
skim a Niemcem i w okręgu szubińsko -żmiń- 
sko - wyżyńskim między drem Romanem Ko- 
mierowskim a Niemcem.

stnik oświadczył, że wtedy dopiero może się 
podjąć tego pośrednictwa, gdy robotnicy staną 
na gruncie legalnym, t. j. powrócą do pracy.

Wiedeń 17 czerwca. Akta policyjnych do
chodzeń przeciw 16 uczestnikom napadu na 
ks. metropolitę Sembratowicza oddano proku- 
ratoryi państwa do dalszego urzędowania.

Dwóch uczestników dem onstracji prze
ciw 1 węgierskiemu delegatowi Crnkowiczowi 
zasądzono policyjnie na 8 dni aresztu.

I* iP £3?jeeii£a8ś
dnk 17

d o  L
czerwca 1893.

HOTEL FRANCUSKI. W. Skibniewski z Ba
lic. W. Potocki z Limanowa, T. TJjeyski z Lubszy. 
Dr. W. Chodecki z Kołomyi. Dr. A. Kuryś z Luto- 
wisk. A. Henzel ze Stanisławowa. E. Gonnermann 
z Londynu. L. Bugault z Havru. W. Kumecki i A. 
Stejer z Krakowa. S. Ginter z Krakowa. Z. Szy
mański z Krakowa,

HOTEL IMPERIAL. Dr. K. Żywicki i dr. 
K. Stopczyński z Tarnopola. A. Yolter z Tłumacza. 
W. Stawiarski z Jedlicz. B. Czeehanowski z Ka
mieńca. E. Krzysztofowiczowa z Karapcziu. N. Ur
banowski z Poznania. A. Słomowski z Warszawy.

HOTEL ZORZA. M. Rulikowska z Polski. 
M. hr. Krasicki z Laszek murowanych. M. hr. Bor
kowski z Mielnicy. J. Hohnenkamp i G. Gumbo 
z Wiednia.

0 1^ x 1 l i  s t a .
D r. T E O D O R  B A L Ł A B A N

b. Assystent i lekarz na klinice profesora Borysikiewi- 
cza w Gracu po kilkoletniej praktyce specyalaej, ordynuje 
w chorobach i operacyach ocznych przy ul. Wałowej 1. 7. 

Od godziny 10—12 przed poł., cd 3—5 po poł. I. pt.
Dla biednych bezpłatnie. 1592

Lekarz chorób wewnętrznyoh

Dr. Teofil S tach iew icz
specyalisla w chorobach: płne, gardła, nosa i
uszów ordynuje we Lwowie plac Maryacki 8. Tele
fon 284. W e  wtorki i piątki ordynuje od 11—2 

w południe w Pustomytaeh.

HBUJSSBEfcoŁSBS

Rubryka ta nie pochodzi od Red&kcyi, nie bierze też 
ona na glebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Z m i a n a  m i e s z l c a n i a .

Dr. Kaziirrerz Podlewski
specjalista chorób slórnych i wenerycznych

mięsaka obecnie
u lica  C h o s*ą ż c z y z n y  I. 16.

O rd y n u je  o d  I I  d o  12  i od  3  do

Asystent kliniki prof. Czyżeicicza

Dr. Stan. Kwiatkiewicz
b. operator kliniki polożn. prof. Breiskiego i sekundarjusz 
szpitala powszechnego w Wiedniu mieszka przy ulicy 

Pańskiej liczba 6 i ordynuje od 3—4 po południu.

N a  s p r z e d a ż  
d w ie  p a r c e le  p o d  b u d o w ę  przy ulicy Zy- 
blikiewrcza taż za ulicą św. M i k o ła j a .  Bl ższa 
■wiadomość w kanoelaryi adw. Dra Kwiatkow

skiego (1. 1 ul. Czarnieckiego).

|  Rok założenia 1853. j

| A ugu st Scliellenberg i S y n  I
j dom bankowy i kantor wymiany •
i  we Lwowie

kupuje i sprzedają wszelkie papiery wartościowe. 
1‘roiiieay do ciągnienia Igo lipca 1893 

na Losy miasta Wiednia po 3 75 wraz 
 ̂ ze stemplem

Główna wygrana 400.000 koron.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. Pre- 

5 numerata roczna złr. 150. Na prowincyi złr. 1-80.

M .JO N A S Z
do Hi b s a k o w y  i  k s a t o r  w y m is ity

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 305
kupuje i sprzedaje wszelkie 

wartościowe i monety po 
gzym kursie dziennym.

P R O M E S Y
d »  eJągitidiila 1 lip c a  b. r.

na losy komunalne miasta Wiednia po 3  zł. 75 ct- 
wraz zo stemplsm.

Główna wygrana koron 400.000.
Zlecenia z prowincyi uskutecznia niezwłocznie be* 

doliczenia prowizyi.
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o nade

słanie 20 ct. na portoryum.
Na los zakupiony w tym kantorze padła 

główna urygrana w kwocie 50.000 złr.

szclkle papiery 
najdokładnirj-

^© legram  giełdo w y .
W iedeń duia 17 Czerwca godz. 2. min.

o.

O k u l i s t a  1043
D r ,  A t  S z u  L i s i a  w s i o

ord. od 12—1 i od 3—4 ul. Teatralna 7 1. pigtro.

D r. C zestew  W aligó rsk i
ordynuje od 10 czerwca b. r. w  K R Y N IC Y

„Łazienki borowinowe".

Akcye kred. 
Alpiny
K redyty węg.
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbahny

339-75 
54.25 

410 — 
150’— 
2551— 
217-25 
296-— 
105-75 
50 50 

30S-25

Galieyj. obłigi 
propinacyjne 97.60

Czemiowieckie 258-—

Wied. losy 
Akoye tytoń. 
4% Foż. kraj.

z r. 1893 
Elbethala 
L&nderbanki 
R enta zł. węg. 
Bankyereiny 
Węg. renta p. 
Ruble 

Usposobienie silne

17850 
183-—

96.10 
237-75 
252-60 
11610 
123 —

94-85
1.30-25

Sokół i Sokolica
dwa gatunki wódek uznanych

przez powagi lekarskie za zdrowotne wyrabia i sp~zodfjo

Zarząd dóbr Płaza p. Chrzanów.
Również nabywać je  można w e wszystkich 

pierwszorzędnych handlach korzennych Krakowa, 
Lwowa i innych miast prowincyonalnyth.

1459 5-5 W$
K O N  K I J 1 1 8 .

K a s y n o  m i e j s k i e  w e  L w o w i e
poszukuje

RESTAURATORA
od 15 sierpnia 1893 na L t  trzy, za kaucją  300 fłr., którą przy 

podpisaniu kontraktu z'ożyó nałoży.
Restaurator otrzyma kuchnię i przynależne ubikacje i urzą

dzenia. Oferty wnosić należy do W ydziału Kasyna miejskiego do 
dnia 8 sierpnia b. r.

Bliżizn sznzerrółtr w kaucel&rvi Kasyna. 1608 1 3

Maszyny rolnicze. Młyny przenośne domowe no mieisma 
i śrutowania zboża najnowszej konstruk- 

cyi, niezbędne w każdem gospodarstwie, do poruszania ręcznego, kierato
wego, wodą lub parą. Dziennie mielą od 6—50 hektolitrów. Cena zależy 
od działalności i wielkości. Od złr. 180 do złr. 700. (1303-5-C)

Młynki do czyszczenia zboża, systemu Backera od złr. 22. Kieraty 
dzwonowe i poziome o sile 1 —4 koni lub wołów od zł. 75— 150 i wyżej 
Sieczkarnio dwu, trzy i czteronoźne od zł. 20—80 i wyżej. Krajacze do 
buraków od zł. 13—40 i wyżej. Młocarnie, pługi, brony, siewniki, trieury
i wszystkie przybory gospodarcze i narzędzia rolnicze dostarcza najtaniej
Albin Krajewski Wiedeń IV Hauptstrasse 51. Pasy do maszyn Z naj
lepszej skóry każdej szerokości 1 kg. zł. 3-50. Ptechty nisprzemskslne 
do przykrywania wozów, maszyn roln., zboża i t. p. Farby, lakiery i przy
bory lakierniczo-malarskie do każdego malowania. Kasy ogniotrwałe, Da
szyny do szycia Zdolnych i pewnych agentów na prowincyi poszukuje się.

U a p e l u § z e  I  c y l i n d r y

|  1532 R o k  z a ło ż e n ia 1 8 5 5 . §  I

August Schel 
DOM BSNKOWY 1 1

KUPUJE I SPRZEDAJE W SZELI

WIERY WARTOŚCIOWE 1 MONETY
po najprzystępniejszych cenach

L OSY
w Austryi dozwolone

la k ż e  n a  sp ła ty  m ie s ię c z n e  
P R O M E S Y

d o  w s z y s tk ic h  c i ą g n i e ń .

le n h e rg  i  Syn |  1 
KANTOR WYMIANY g
7 - O W l E
IIE KRAJOWE I ZAGRANICZNE

Wszelkie inforaacye hi p e łn e j 1 i Korzystnej

LOKACYI KAPITAŁÓW i
udziela chętiie i najdokładniej | g

ZLECENIA GIEŁDOWE j  -
Uskutecznia pod korzystnemi warunka- 1 £> 

mi bezzwłocznie i sumiennie. §
I  Nakładem tegoż Domu bankowego wychodzi dwutygodnik losowań „ N A -  l i  
|  D Z I E J Ą " ;  ct na roczna 1-50, z odnoszeniem do domu 1-70, pocztą rocznie D80. gj|

W ybornego  Koniaku
cala but. zł. 2 50 do zł. 3 70 ct. i Szam
pana francuskiego cała but. zł. 5, po

łówka zl. 2 50 ct. utrzymuje
w e &  K o ś c ic k iP a

L-iWÓw ul. 5 Maja 1. 2. 1471

polecłt 

w najlepszej 

jakości 
jo  cenach 

fabrycznych 
jedyni w kraju

O. G o t t  1 ie b  
we Lwowie, 

składy własnych 
wyrobów

i najlepszych 
zagranicznych 

Krakowska 18 
Karola Ludwika

35.

1201

„Nauka języka francuskiego"
z przewodnikiem metodycznym dla nau* 

czycisli, ułożyła M a r y a  B i e l s k a .  
Kaiaika ta jest do nabycia we wszyst

kich księgarniach jakoteż u autorki. Cena 
bez przesyłki pocztowej 1 zł. Lwów, Ry
nek 41. 20—?

Kufry
torby

wszelkie przybory 
do podróży

poleca 
MAGAZYN 

galanteryjny 
M. Wein Lwów 

plac Trybunalski I.
1444 8—15

V ’ f i Ą -i|ó%

„Im pressa"
czy dosłownie nłntwienie; przyj- 
cszelkie zleceni* anonsów do o_gła- 

izaoia w dziennikach jak najta
niej, a szczególnie anonse w sprawach 
handlowych i osobisto ekonomicznych. 
Przeto poleca się niniejsza ajeneya WT. 
Kupcom, jakoteż WB. Lekarzom i edwo 
katom; również przemysłowcom, biórom, 
nauczycielom i prywatnym ofieyalistom, 
potrzebującym kiedykolwiek ogłaszać — 
adres; Ajeneya „Impressa* we Lwowie,

J  a n l l m a t o w f o z
poleca 901 10—11

najprzedniejsze kadzidła wyszcze
gólnione llaznemi medalami zasługi.
KADZIDŁO KOoCIEŁNE najprzedaisjsze 

w pacakach po 59 ct. i 1 zł.
KADZIDŁO KliÓLEWSKIE składa si? a 

kwiatów, żywic i balsamów wydzielają
cych nsdzwycsaj przyjemną woń, paUe- 
clkl po 4 i 8 ct. pud.łko po 25 ct. i 59 ct. 

KADZIDŁO KUŁTAŃSKIEplycme, polewa 
się ca rozżtrzoną blachę, wytwarza przy
jemny i bardzo poszukiwany atpsca fi* 
bnmk 25 ct.

KADZIDŁO WARSZAWSKIE płynne, przy
jemna i delikatna woń tego kadzidła na
daje się bardzo do salonÓT i budoarów 
flaszka* pół 1. —"50 ct.

KADZIDŁO SOSNOWE kto ch:e mieć 
zdrowa powietrze lasów szpilkowych 
salonie, to rozpylając kadzidło sosnowe 
może takowe otrzymać, flakon 60 ct. 

KADZIDŁO ANTIMIAZMATYCZNE jest 
Blezró*E*n«Bi środkiem w tych wszyst
kich ra.aoh, gdy idsie o odwietrzenie po 
wietrzą w mieszkaniach i zspobiatenie 
rozwijaniu sie chorób nagminnych, flakon 
26 ct. i 50 ct 

RADZIDŁO w PAPIERKACH przez to 
grzanie otrzymuje się bardzo przyjemny 
za?ach, paczka zswiśrajaca tcuin i2  ct. 
i 2 t ct.

KADZIDŁO INDYJSKIE w TASIEMKACH 
wydziela btrdro przyjemny długotrwały 
aapach, pudełko 59 ct.

KADZIDŁO SALONOWE ażywa się za 
po nocą rozpylacza, daje bardzo przy
jemną i zdro?ą woń, odświeża i oczysz
cza powłetr.-e, irakoa po 80 ct. i 6 . 

IKOCIOZKI CZEtŁWONEi CZARNE przy 
paleniu wydzielają przyjsniną won pa 
kisty po 2, 4, 5 i io  ct., padełko po 16, 
25 ct i 50.

TROUCZKI DESINFEKCYJNE znakomi
cie 1 radykalnie oczyszczają powietrze 
tak w nnesik&cuch jak i korytarzach, 
pudeł i» 10 ct.

Nabyć można we Lwowie w sklepech wła- 
snich > ni. Kopernika 1. 3 i ul. Halicka 11, 
w Krakowie Sukienafce 1. 2-; w Czsrniow- 
cach Rynek 1. 2, oraz we wszystkich pi*r 

wszorzędnych sklapach i aptekach.

N A  P R E M I Ę !
dla

d z i a t w y  s z k o l n e j
KSIĄŻECZKI

do NABOŻEŃSTWA
z nauką służenia do Mszy iw. 

opraw, w ładne ang. płótno różnokolorowe 
L e n a  3 5  e t .

10 egz. kosztują tylko 3  złr.
Lwów. — Drukarnia nar. W. Manieckiego 

ul Kopernika 1. 7.
,r JM̂'̂ ~TnTTr-rir niiriwii r i irtiii m i. BaesBOWEwoaBPi taema

Konrad

Schneikart
ice Lwowie,

ul. Halicka liczb* 25 
róg ul. Wałowej

poleca sw j obficie 
saopatrzony Bkład

zegarków
złotych, srebrnych 

i  nilcowych

z najsławniejszych fabryk Genewskich 
francuskich. Wielki wybór zegarów stoło
wych i pendułowych oraz budzików po 

najtańszych eensch.
Reperacye wszelkie pod gwarancyą 

wykonuje jak najstaranniej. 1607 1—5

uśmierzający 
można

we Lwowie,

plsc Marj icki liczba 7.
Zawiadamiam Wielce Sza

nownych Odbiorców, że za
opatrzyłem mój

magazyn krawiecki
na porę teraźniejszą w naj- 
moduiejszy towar i polecam
dalsze m oje usługi.

15G0 3—3

Tinct. capsici cornpos.
( P a i n - E x p e l l e r ) ,

wyrobu Praski# apteki Richtera, 
powszechnie znany bole 
środek d* nacierania 
dostać w wielu aptekach po 
eonie złr. 1.20, 70 i 40 kr za 
butelkę. Przy zakupme należy 
być bardzo ostrożnym i przy
jmować je d y n ie  flaszki z 
ochronną marką „ko tw icą  ' 
jako prawdziwe.— C e n tra ln y  sk ła d :

Apteka Richtera pod Złotym lwem■ W Pradze. ——

Kompletne wyprawy kuchenne
poleca najtaniej

Piotr ("h rząsto w sk l
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi

tulny 1 (naprzeciw Katedry). 
Cenniki iilustrowane róŻDych artykułów do 

dyspozycji.

Praktykantów
gospodarczych

n i  ich własny koszt prsyjtaie Kio 
czowy Zarząd dóbr Jaśnie Wgo 
Romana hrabiego Potockiego w R o

manowie. 1577 2-4

!! SPORT!!
Najlepsze papierki cygaretowe w ksią

żeczkach.
Gatunek bibułki dotąd niebywały-!

Cena książeczk i 5 ct.
Do nabycia w sklepach:

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
t Teatralna 3.we Lwowie: j agiellońska 6-

w Krakowie Sukiennice 28. 
oraz we wszystkich znaczniejszych han

dlach i trafikach.
Sprzedaż hurtowną oraz wysyłkę na 

prowineyg uskutecznia Z a r z ą d  f a 
b r y k i  t u t e k  n i c k l c j o u y rc h

J. W. Niemojowskiego
Lwów, Hetmańska 21. 1478

N a u c z y c i e l k a  młoda egzaminowa
na pragnie przez wakacye przygotować 2 
lub 3 panienki do szkół wydziałowych lub 
jako towarzyszka przy starszej osobie spę
dzić takowe. Adres : Nauczycielka, Stani
sławów, ulica Kręta. 1663 2—2

Główny magazyn

T Z E T
J. JfiRGENSA

przy ulicy Sobieskiego liozca 4.
Zawiadamia, źe otrzymał icż 

wielki trausp~rt najuow zych Ta
pet i Dskoranyj pokojowych z pier
wszorzędnych fabryk tak  krajo 
w yrh jak i zagranicznych po ce
nach ja k  najniższych.

RównoJ?;eśnie poiecAm znane z 
trwałości Story patyczkowe, żaiu- 
zye, parawany, ekramy, z włesnej 
fabryki, tudzież story płócienne 
gładkie, kolorowe, io końcu ceratą 
angielską. 1453 6—8

L o d o w n ie  pokojoyye
znakomitej konstrukcji 
od złr. 26. Maszynki 
do lodów amerykańskie 
na litr 2, 3, 4 po złr. 
5-50, 6-50,1.7-50 auto
matyczne na porcji 6 
i 12 po złr. 4 50 i 6. 
Siatka druciana do 0- 
kien od much koloro
wa metr kwad. zł, 1 30, 
czarna złr. 1. Drut kol
czasty podwójny, cyn

kowany 100 metr. zlr. 5. Klosze druciane 
do przykrywania potraw średu. 22 do 
33%, od ct. 45 d i 75. Filtry do wody 
czyszczenia po złr. 2, 3 59, 4'60. Kuchenki 
naftowe wyborne od złr. 1-80. Wyroby 
nożownicze z fabryk swoich krewnych 
w Anglii, znakomite Brzytwy angielskie 
po złr. 2, 2 20, 2'50. Brzytwy szwajcar
skie na ostrzy ‘2, 3, 4 i 6 po złr. 2 80, 
3-441, 4 i 5. Meble żelazne: łóżka, 
stalowe materace, umywalnie i inne w 0- 

sobnym magazynie na lszem piętrze 
poleca

A N T O N I I I A L S K I
handel towarów żelaznych, Lwów, plac 

Maryacki 1. 9. 1491 S - 5

S K Ł A D  K A W Y  1479
A r t u r a  K o ś c S c k i e g o

pod godłem „SYRIUSZ“
we Lwow'e, ulica Ossolińskich 1. 11 wchód 
także z ulicy Cichej poleca tylso najl ep- 

sze gatunki po cenach burtownych.
Ceylon, Mokką i Amerykańską.

Pasy do maszyn
i

Oliwa do maszyn
w najlepszych gatunkach i po naj
tańszych cenach jedynie na sk ła 

dzie firmy handlowej

W . Czopp
Lwów, Żółkiewska 2.

Rok założenia 1843 rok założenia.
1161 5 -9



z dnie 18 uzerwca 1S9S.

S e  i d e n  e B a s i k  l ei  d e r
g a n z  S e id e  —  „ z o l l f r e i “  f l  10-50.

bia fl. 42 80 p. Stoff zu einer Rooe, sow ie  schwarze, weise u n d  farbige S e id e n s to ffe  
v o n  45 kr. b is  fl. 1165 p . M e te r  — g U t t , g e s t r e i f t ,  k a r r i r t ,  g e m u s tr r t  e tc . (cs . 240 
v ersc li. Q ual. u . 2000  v e rso h . F a ib e n ,  d e s in s  e t c )

S e id e n -D a ra a s te  .  . . . v . f l .  1-15 —  11 6 i
„ F o u lo rd s  . . . . v n — —  3 6 5
„ O rrenadines . . . „ „ — .85 —  7.25
.  B e iig a lin o s  .  .  .  .  „  „  1.20 —  6.10
„ B a lls to ife  . . . . „ „ — ,4 5  —  11.65

S e i ć l e n .  A : m . - a i e i s  I N z C e i i r e i l l e n s e ,  2D-ia.cii.es s e  e t c .  
porte und zollffei in’s Haus. Muster umgehend. Briefe u d Schweizkosten 10 kr., Postkarten5kr. Porto- 

S e i d e n - F a k r i k  GL H e n n e b e r g  Z i i r i c h .  Kanigl. und Kaiserl. Hoflieferant. 259

U h

^0 HT M a g a z y n  n o w o ści

E.
we Lwowie plsc Marjat>ki

w gmachu Banku hipotecznego, viv-a-viv hotelu George’a
Poleca najmodniejsza eleganskis P A B l« O L U I  i en tout cas p° *łr. 2, 

3 5, 6  co najbogatszych koronkowych w wielkim wyborz >.
P iB A SO L E  ANOIELSSśIE nowego systemu (automat paragon) 

po złr. 6 50, 7 50, 10 itd.
W ie lk i w yb?r n a jm od n iejszej k o s fe k e y i  d a m sk ie j to je s t :

NAJMODNIEJSZE PALETOTY dam
skie ■, łr. 18 24 itd- w różnych ko
lorach.

NAJMODNIEJSZE PŁASZCZE, rotun 
dy angielskie po zł. 18, 24, 50. 

NAJMODNIEJSZE PELERYNKI w róż 
nych kolorach po zlr. 6, 8, 12 itd.

NAJMODMIEJSZE PROCHOWCE jed 
wabne, wełniane i alpagowe począw- 
s y od złr. 12.

NAJMODNIEJSZE BLUZY z różnych 
ma*eryj oraz jedw&bne po złr. 8, 4 

5 itd w w ielk-rn wyborze. 
KAPELUSZU damskie słomkowe ubra

ne po zł. 150, 2, co 
ECHARPES i CHUSTECZKI sz .elowe 

i jedwabne po 3, 5 i 6 zł. itd 
Wielki wybór NAJMODNIEJSZYCH 

WACHLARZY po 1, 2 i 3 zł. do 
najbogatszych z pi‘r  strusich.

GORSETY francuskie po zł. 6 50

10

POŃCZOCHY franc. kol. fil. d’ecosse 
we wszystkich najnowszych kolorach 

i jedwabne od zł. 1-50.RĘKAWICZKI damskie o 2, 8, 5 i 
guzikach, po zł. 180, 1'50 itd.

RĘKAWICZKI męskie, znane z dobre 
go gatunku po zł. 130 i 1'80, 2.

RĘKAWICZKI j dwabne po 
itd.

KAPELUSZE męskie filcowe najno 
wszego fasonu/ czarne, bronzowe, i KAFTANIKI, SPODNIE
popielata, ; o zł. 2, 4 i 5.

CYLINDRY Habiga po zł. 9,
KOSZULE męskie białe, pięknie y.-y-| weł, iany ch angielskich mat-ryalów i 

kończone po zł. 2 50, Najmodniejsze] , łaszczę gumowe od

3ZKARPETKI angielsk. fil d’eeoss_e weł 
niane i jedw. tuzin zl. 5, 8, 9 itd.

1 20" ! 50 KAFTANIKI fil d’ecosse wełniane po 
czawszy od 1 zł. do najlepszych 
jedwabnych.

i SKARPET 
KI systemu prof. Dr. Jagera.

HAW1 OKI z pelerynami dla panów z
— ł  ----- *•  s i-1-;-!- njat-ryaiów ;

. 12 do 28.
kołnierze i mankiety.

Wielki wybór KRAWATEK męskich.
CHUSTKI batystowe, płócienne i fula-] rach od zł. 10.

pół tuzina od zł. 2 do naj- LASKI i SP1TZRUTY w wielkim wy-

SZAIE himalaya ang. damskie. 
KOŁDRY angielskie w nowych wzo

rowe,
cieńszych. borze.

Wielki wybór Albumów i Ramek od 
najtańszych do bogato ozdobnych.

KUFRY, torby i neoessairy do podróży 
wielkim wyborze.

Wi. lki wybór angielskich po tmonetek 
] U'aresów, portcigar i woieczków na 
pieniądze po bardzo niskich cenach

SZCZOTKI, grzebienie, lnsterka, gąbki, 
scyzoryki, brzytwy i nożyczki angiel
ski* w wielkiem wy borze.

Wielki skład
prawdziwej perlumerji Francuskiej 

i Angielskiej
tylko 5 febryk ranon. »anycb za granicę.

S K Ł A D  W O D Y  KOLOŃSKIEc
po cut. 50 zl. 1, P5C i 3.

Wielki wybór

W Y R O B Ó W  s  B R O N Z U
jew eclan y

ś a k ó r y .

H E R B A T A  Souchong
li w jednym ale bnrdzo dobrem 
gatunku 1 ft. 4 zł., ( ,  ft 1 zł.

. C e n y  fc a rd z o  p rz y s tę p n e .

Zamówienia zumiej j:;Ottv, aekateozniają
odwrotną pooz.ę.

Po powrocie z zagranicy Magazyn został 
zaopatrzony w  b a r d z o  w ie lk ą  
i l o ś ć  n o w o ś c i  prawie w każdym

artykuł*.

I]
jpir~ Poleca się handel w in Ł-\£«a.*wo3i6©i. Staccltaae^^CLlies:*- “ w e L w o w i e. Iti5

T A P E T Y
we wielkim wyborze otrzymał magazyn

ar z  3 7 * s z t o f o  - w  i  o, z  Sl
w e  L w ow ie, p lac H alicki 1. 2. 

W z o r y ,  ma, ż ą d ^  n i e  c c d t^ r o tm : © 1 3 8 1 6 - 1 6

D r o b n e  o g ł o s z e n i a  z w y k ł y m  
d r u k i e m  IV, c t, o il w y r a z u ,  t ł u 
s t y m  z a ś  d r u k i e m  3  e t .

Piękna wielka agawa tanio do sprze
dania, Kaleoza 7. 1593 3 3

Maszynista egzaminów.)ny, z ehlu-
bnemi świadectwami poszukuje miejsca. 
Wojciech Lssk. wski, poczta Miejsce obok 
Krosna 1S89 3-8

Kopalnie wosku 2 szyby w ruchu 
z większym terenem wydzierżawię na 1-1 
9. Potrzebny kapitał na Spłatę i dalsze 
prowadzenie do 3 tyaię. y. K. K. p. Ro- 
sulna. 1600 2—2

—  P i s 1; , -  !  18 '

, J \ \ T

Welocypedy dla chłopców od 10 do 23 
złr. Maszyny do szycia sprowadzam 
tylko pełnemi wagonami i tylko z naj lep 
szych fabryk chrześcijańskich. Cena od 27 
do 65 złr., ratami do 4 zł. miesięcznie. 
Józef Iwanicki mechanik, główny 
skład Lwów, Hotel Żorża, filia Kraków 
Rynek 25. 14'8 6—13

Znakomity koniak francuski, duża 
flaszka po 2-50, 3, 450 sprzedaje handel 
Jana Bodnara Lwów, Akademicka 2 '.

Bryndzy majowej górskiej 5 kilo 
2 zł. 28 ct. Bulion po zł. 10, 7-5:', 6-50, 
5 50 sprzedaje Dwór Lapazyu Brzeżany

1456 6—8

O G Ł O S Z E f t I E .
Dla di godności P  T. Pobieżności poipisa y Zar ąd gorzelni 

Chi bowieckinj z-.pjo sadził w propinacji Starem siole sp-z-d-.i p - 
rytusu i rozolisów z fabryki Łańcuc i j o p zystęp ej ceme.

1603 1—5

Zarząd gorzelni J. W.
Z poważaniem

Romana ii;. P o M ieg o w HieBowicach
1178 7—9ML K O R U E I

skład maszyn tolniczych Lwów Gródecka 25
poleca przy nadchodzącym sezonie młocarnie ręczne i kieratowe, 
kieraty, gareta i dzwonów, sieczkarnie, młynki od złr. 36 do 
Nr, 5 po złr, 85 sławnej firmy J .  &  M . U l r i c h a  N a s t ą p ,  
w Krasnem, triery orig M ik o ła ja  l i e i d a  ja k o te ż  sk ła d  
p a r o w y c h  g a r n i t u r ó w  m ł o c a r n i a n y c h  dla Galicyi i 
Bukowiny sławnej firmy A .  B a u e r a  w  S a r l i n g n  po cenach 
przystępnych i wygodnych warunkach spłaty. Tożsamo utrzymuje 
na kładzie wszelkie artykuły techniczne jakoto: pasy, oliwy ro 
syjskie., płyty gumowe, węże, pompy ' rozmaitego systemu i wagi 
do ważenia bydła.

Ś w ia d ectw o . Niedawno dostarczony garnitur parowy 6mio konny i przez 
montera Madera w ruch puszczony pracuje znakomicie.

Radziechów 18 sierpnia 1892. S t a n i s ł a w  h r .  B a d *  n i  mp.

K am ien ica  nowa, narożna do sprze
dania. Wiadomość: Zamojskiego 2, drzwi 4.

_______ 1605 1-2
R ządzca ekonom iczny  wdowiec, 

w sile wi ku, doiwiadczony gospodarz 
z 20 kilku letnią praktyką, mogący s e 
wykaiać chlubn-mi świadectwami, litam i 
pochwalnemi i dyplomem c. k Galicyj
skiego iowarzysiwa gospodarczego, poszu
kuje po ady na orilynaryę iządzcy lub 
konfrodna, kasje a i pizełożonego , baza
rów dworski h Adres ■■ W. O. post. rest 
Knihynicze. 1606 1-1

1’rzijd pocztowy Przemyślany po 
trzebuje natychmiast ek-pedyto:a lu . ek- 
spedytorkę z uzdolBiet,ie;n telegraf cznym, 
wy nad grodzenie 40 zł. miesięcznie. 1609,2 

Śta.jnia m uro-a a na Zofijówce tuż 
©bok to: u wyścigowego, długość 6 metrów 
na ozas wyścigów do wynajęcia. Bliższa 
wiadomość w banku Sokal i Liii n.

1610 1—3
l  o tn ia  na praktykę poszu kuje apt ka 

w Krakowcu. 1611 1—4
H a f t y  na kinwie, suknie, atłasie, plu

szu, za; zgte i ni-wykoiiczone, oraz wszel
kie przybory do htftów, włóczki, tilo'ele, 
bawełny francuskie, kanwy, jamy, juty, 
congres poleca najtaniej Mikołaj Ludwig, 
Lwów ul. HaIicLa 14. 1530 1_5^

FARBY, LAKiERY
i v szelfie przyb ry la,Li rmczo- 
m larskia do każdego raalowt nia, 
Artykuły i narzą l ia dta rymarzy, 
stolarzy, tapicerów, ślusarzy i bla
charzy i wsi-ysikich iiiSiyeh rze 

iii osł dottaroza najtaniej 
I C i a j e - w s k i  

Y. iedeń, IV Hauptatrasse 51. 1304 
!! Kasy żelazne ogniotrwałe U

Apteczki domowe przeciw choleryczne
wedla przepisów i wskazów k

D r . O . W id m a n n a
c. k. radcy sanitarnego i prymaryusza szpitala powszechnego we Lwowie 

zestawiła i utrzymuje m  składsie

apteka pod srebrnym Ortem 
Z y g m u n t a  F f u c k n ^ a

w e  L w o w ie .

Ap eczki te zawierają obok rozprawki dr. W ilreanna wszelkie 
środki zapobiegawcze, jakoteż ni- zbędne dla udz el nia pie-w 

bzcj pom cy lekarskiej chorym na cholerę osob m.
C e n a  a j i t e a k i  w m  x o j i s k o m i t  e n  5  a ł.  w. a  

Za • ów;en a z prowiacyi u kuteczn a się odwro;ną pccztą.

Skład w Przemyślu w aptece Wład. Mańkowskiego.
126: 6—?

Centralny B z r krajowy
balicyjskiego Akcyjnego Towarzystwa Handlowego

L w ó w , ta l. K a r o l a  L u d w i k a  I  p i ę t r o
utrzymuje na składzie i poleca w największym wyborze 

z pierwszych krajowych fabryk:
ZEFIRY , b.Uy .ty, nic e czysto niciane na letnie suknie 

damski©.
DRELTOHY na bb-.rya
PŁuTN A  biał • na bieliznę
BIELIZNĘ stołową, ręczniki tureckie do nacierania.
SUKNA na letnie ubrania męskie.
BUNDY mtskie, rotnndy damskie z wełny wielbłądziej 

i cwezej.
BUCIKI letnie męskie, damskie i dziecinne z żółtej 

skórki od 30 ct. za parę począwszy.
BUCJBI z rzemykami d:» puLwania na błotne ptactwo.
KILIMY, werety, portiery bawełniane, nioianeoraz z wełny 

LaraK:w*ej i mohairowej hsftow&ne.
KOŁDRY k* cykś t  a łóżka i na nogi.
DERY t a  wózki i na konio.
CHUSTKI damskie, l rly męskie z wełny wielbłądziej

i o -a er ej.

Naj większy skład
MEBLI ogńidowych, ca werandy, do gościnnych pokoi, 

zakładów kąoielo *ych, z łoziny i b&mbusu.
KUFRY podróżne kosz we i walizki ręczne na wycieczki 

> d zł 1 50 p t  ząwssy
KUFRY podróżne ko- zowe w skórę i nieprzemekalue 

p łćtio  r pra *ne od rłr. 21 i wyżsi.
SERDAKI męskie, damskie i ddooinne, bez futra i 

- z futrem
KORONKI, ^yrohy ( lafeo;. , i,n- ze szkła zsajoliki, rzeź 

by, kłódki i t  p 1316 8 -12

, v w m i u m  i  UH
w  Znaim. ‘C,

Poszukuje się ekonoma
kawa'era. a ,ko i noną średnią sz rolą rolniczą większego urzr >stu energicznego ( 
poczciwego pod dobrymi wr-rnnkami Pr-ehtawienie bezpłutne. Adtes z grzeczności 

v skaże Biuro dzienników L Ploh a Lwów. 1588 2—6

H p - J J L J S t  O  3 ^ . 3 7 " ‘t 3 7 "
Stac.ya  k o l e j o w a  o 27 minut od I wowa na drodze od Stryja. K a k ł a d  
k ą p i e l i  wód siarczanych i ż-dazito borowinowych oraz wodoleczniczy otyi&r- 
lv zojlate I diet yoa. L e k a r z  z d r o j o w y  Stacfiiewicz (Lwów plac Marjacki 
1. 8). Miesz ania w parku umebl wam z kuchnismi i bez owych R e s t a u -  
r acya i k r ę g i e l n i a .  P o ł ą c z e n i e  t e l e f o u i c z n o  z Lwowem, ioz-  
klad jazdy pociągów nmożebnia mieszkańcom Lwowa używan e kąpieli. 
Wyjaśnień udziela Z a r z ą d  z a k ł a d u  k ą p i e l i  w  F u s t o m y t a c h .

1463 3—o

Stanisław Horszowski
Lwów Ossolińskich 12 (w domu własnym) 
poleca Fortepian Schweigbofera w najlep
szym stanie za ceng 309 złr. Piani o Prok- 
sza za cenę 200 złr. Fortepian Stelzhamera 
za cenę 250 złr. Fortepiany nowa od 
280 złr. Pianina od 260 złr. Harmonium 
od 80 złr. Na raty. Gwarancya dziesięcio
letnia. Ulustrowane cenniki gratis i franco wrotną poczta-

K r a jo w y  w y ró b  k o r k ó w
.1. L ..  a c h t a

Lwów, ul. Strzelecka 1. 5. 
poleca P. T. Publiczności własny wyrób 
k o r k ó w  i  k ó ł  k o r k o w y c h  do
mielenia prosa w najlepszej jakości po 

cenach umiarkowanych.
Cenniki posyłam bezpłatnie. 

Zlecenia z prowincyi usku^czniam ed-
1233 7—30

I f

I

i
i

Z A C H E E L IN
jest najlepiej wyprobowanem środkiem przeciw wszelkiego rodzaju owadom

Znamiona zfenziwiejąco dz ałającego Zacherlinu są ’•) opieczętowana flaszka, 2) nazwisko 
„Zacber l“. F lasz li kosztują 15 ct., 30 tt., 50 ct., zł . 1 . Oazozędzaca Zacherl nu 30 ct.

Do nabycia wszędzie tam gdzie są wywieszone plakaty Zacherlinu:
1583 1 10

^    ---- — - .e. r -V . w ,, . .- *  J-.C*

Odpowiedzialny redaktor;

SKŁADY;
L  W W

plao Marjacki 1. 9.

Wiedeń, Praga,
WallfischgasM 12 Obstgaii* 14. 

G r a c ,
P o stp la tz  N r. 9.

Wyi’oby z glinki kamiennej 
(Steinjut.)

bygieniczne, do w odo
ciągów |  gospodarski^, 

białe i  barwo*.

Sztuczne wyroby fajansowe 1 majolikowt.

Ważne przy zmianie Roku admin stracyjnego.

Nowe Rejestra gospodarskie
wydanie drugie popraume i uproszczone, układu 

K A Z I M I E R Z A  l^ -A -r > E “5T SK :iE C 3-0
autora , P raktyki rachunkowości wiejskiej8, organizatora mani
pulacji administracyjnej większych majątków w kraju naszym.
Właśnie co wye2ly naszym nakładem po złr. 2'80 ot , oraz wszel

kie iv zakres gospodarstwa wiejskiego wchodzące druki
poleca

S e y f a r t h  & I l y d y u s k i
s k ła d  p a p ie r u , g a ia n te r y i  i  d z ie ł  s z lu k  p ię k n j c h  

W E  L W O W I E  przy pl. Maryachim. 1507 3 —4

Kto gani, ten — kupuje!

Przekonanie takie nabyła lwowska P. T. .Pubiioznośó u 
wyrob&ih fabryki nbuwia w M5 llingu. Wszyscy oi, którzy 
wyrobom tej fabryki lżyli, kupili i przekonali się o nader do
brem wykonaniu towarn.

I  obecnie zapraszali P. T Publiczność by ; rz konanie 
swoje utrwaliła, zakupująo trwale wykonane obuwie męskie, 
damskie i dzieoięce po nader tanich, na podesswie wyoiśnię- 
tych cenach.

Dalej sprzedaję towar odstawiony, jednak dobrze i trwał 
w y k o n a n y -po bardzo zniżonych, niższych j a k  fabryczne, cenach.

Alfred Frankel
właściciel Modlingskiej fabryki obuwia.

G ł ó w n y  s k ł a d ,  L w ó w  u l .  H e t m a ń s k a  12.
2—6

Chińskie srebro
z poręczeniem długoletniej 

trwała ści.

rowe
z c. k. uprzyw, fabryki 

światowej stawy
W  B s r n d c r f  

poltca

8. A. Christiana lastępca

W. BILIŃSKI
W E LW OW IE,

u lica  H etm ańska  liczba 2.
- ■ 1561

J e i z e z s  t a  n ie b y w a ło !  i

K to k o lw ie k  z a jm u je  etę
u p r a w ą  I n b  * b s e r a a » .e m

[Ziół leczniczych
Ijak rumianku, mięty, ślazu, kwiatu lipo 
wego, cenfuryi, melasy itp. i życzy sobie 
korzystny zbyt t«ko*ych zapewnić, raczy 
zgłosić się do największego galicyjskiego 

składu faib i materyałow aptecznych

Le polda Lityńskiego
we LWOWIE, 2 Kopernika 2.

1593 1—10

B I

Na sezon letni
Zabezpieczenie od wszelkich sa- 
rtiłików, tylko przez uży wmio na

stępujących

Największy cud przyrody

uzłowiei baz tą< pisarz l t
nadto panorim n

róg ulicy i zeżnickiej i Kiziin erzo 
we Lwowie Tyiko krótki cza3 -d P 

do 10 wie. zór Wstęp 20 centó

iinicjj
Kwe.6 k a r b o lo w y .
B r o s s e k  k a r b o lo w y  
h » l a r e x a n  a e i “ * a .
W&ipiio e lik orow e. 
A n tlh a c ter lo A . 
f ir e s o lm ę  B r u c k m a n a . 
JSydio fe r e s o lia o w e  s in o  

lo w e , k a r b o lo w e  i t p .
D o o d ś w ie ż a n ia  p o w ie tr z a  

w  p o k o ja c h :  
W y sk o k  i e  s z p i le k  s o s n o 

w ych  i  ś w ie r k o w y c h  we 
fbiszkt-ch i na wagę.

O le jek  terp en ty tiiow y  i  re k  
ly i i ś to w a & y *

B o z c z y a  k fft tm  k a r b o lo w e g o  
i  t. p. 1 t. p. ś r o d k i

poleca 1597

Alojzy Uttbuei
Lwów, Rynek 38.

„Marjowka
Z a k ład  w odoleczniczy

koło Lwowa (poczta Lwów) 
Sześć kilometrów od Lwowa ku Winni
kom. w uroczej miejscowości, otoczonej 
lasami w znacznej części szpilkowymi. Pięć 
murowanych mieszkalnych piętrowych bu
dynków, jeden parterowy. W obrębie z»- 
kładu kiplica, w której się odprawia msza 
św. Wzorowe urządzenie tak działów le
czniczych, jak i pomieszkać (przeważnie 
z werandami i b lk nami) wedle najnow
szych wymogów, na wzór pierwszorzędnych 
tego rodzaju zakładów zagranicznych. Wy
borna woda źródlana, masaż, elektryzowa
nie, inhalacya, gimnastyka, kąpiele elek
tryczne i ione według potrzeby. Do
skonała kuchnia, kryty deptak. Spacery 
w parku zakładowym i lasach przytykają, 
cych, czitelnia, fortepiany, bilard, gry to 
warzyskie. Staranna usługa Telefon po
łączony z siecią telefoniczną miaBta 
Lwowa. Zakład fuukeyonuje przez cały 
rok bez przerwy. Warunki bardzo przy
stępne. Bliższych informacyj udziela i za

mówienia przyjmuje zarząd zakładu. 
Emil Bertevńlian Brajer Dr, St. DekaiUki 

właściciel lekarz kierujący.

Papier braci Fijałkowskich w Białej.
•U* lii

l  d r u k a r n i  n a r .  W . M a n ie c k ie g o .  — ■ Z a r a y ł z e o :  W a le n ty  H o d a k ,


